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r | Nietylko u nas, ale i w całej Europie dusza 
Apaty a młodzieży F Pe r schnie wszędzie w skwarze i zadu- 
pda |chu. Atmosfera wszędzie ciężka, posępna, przeła- 
Warszawa, 18 lipca. |dowana elektrycznością, chmury reakcyi zawisły 
„Są to ludzie z ciała i kości, ale duszy w nich. ołowiem, grożąc gromami marsowego gniewu, 
nia ma. Nie ich nie porusza, niczem się nie obu- albo jako dusząca mgła spadając na ziemię. Umy- 
rzają. Żyją każdy dla siebie. Zupełny brak goli. sły Śmielsze i jaśniejsze widzą dokoła zaprzecze- 
darności. Są to egoiści par excellence.“ jnie swych najpiękniejszych pragnień, wyczerpa- 
Takie słowa o naszej uniwersyteckiej młodzie- ; nie idei, bezsilność haseł, które zwiastować miały 
J napisał niedawno człowiek, który „niepopeł- lepszą jutrznię ludzkości. 
Rione winy“ krwią własną opłacił. Nawet potężna idea praw człowieka zdeptana 
Słowa te, kreślone ręką, co za chwilę miała :Sponiewierana, a zamiast niej powstają stare upio, 
zakończyć bolesną zagadkę życia, nabierają pe-|ry prześladowań rasowych, podsycanych prz 
Wnej wagi. Są one oskarzeniem, wypowiedzianem | namiętności ciemnych mas. Nieludzkie edykt 
rzez wieka, który nie potrzebował kłamać, | wygnania usprawiedliwia cynicznie lokajska fil 
v niczego nie mógł żądać, niczego się spodzie- zofia, której wtórują gromady najemnych pismi 
wać. Qzy miał słuszność, czy nie sądził namię- | ków, potakujących bezprawiu. i 
tnie? Być może. Niespokojny był i tajemniczy, | Na nieszczęście, wbrew humanitarnym ideo 
Szamotał się w życiu, pobudek jego działania nie | naszego wieku, egoizm rasowy wydaja ludzi pó- 
znamy. A jednak oskarżenie to nie powinno prze- | tężnych, którzy rzucając ciężar swej pięści i genių- 
rzmieć bez echa. (szu na szale dziejowe, przeważają je ku nienaw 
Młodzież — to nadzieja przyszłej doli społe- | ści i brutalnej sile. 
czeństwa, jej moralna siła, to główna dźwignia | Wobec szorstko postawionych doktryn rasowd- 
Postępu. Młodzież odnawiać powinma soki żywo-|go i politycznego egoizmu, wobec uświęcenia si 
tne narodu. przed prawem, zbladły szlachetne ideały i prô- 
„ Ktoby ehoiał jakiekolwiek społeczeństwo ,pod-|gramy liberalne, które w zaraniu doby dzisiejszej 
Ciąć od korzenia, niech zmarnuje i zgubi jego |migały nadzieją odrodzenia. 
młodzież. Ona powinna być naszą chlubą, ona po Palące zagadnienia bytu mas, żądza użycia, 0- 


dzeń, zwrócił je ku sprawom ekonomicznego 0d- 
rodzenia — ale dziś przebrzmiał już jako zasada 
polityki wewnętrznej. 

Łatwo zrozumieć, że oportunizm krańcowy. po- 
sunięty za daleko, może być zaparciem się mo- 
ralnej godności społeczeństwa, bezdusznem pogo 
dzeniem się z rzeczywistością, 

Dziś sprawy ekonomicznego rozwoju przestały 
być programowe, a gą po prostu utylitarne. Ha- 
sła pracy organicznej nie wystarczają. Najżywsze 
umysły, czujące tętno chwili, czują potrzebę no- 
wego programu, któzyby lezy? kwestyę swojsko- 
ści z zagadnienigmi społecznemi naszego wieku. 
Małoduszne zaś kramarstwo i płaska filisterya, 
będące pobocznemi wynikami „pracy organicznej“, 
budzą często wstręt i niesmak, studzą także du- 
sze młodociane, 

Widząc dokoła siebie tylko gonitwę za gro- 
szem, słysząc cały ten mieszezańsko - kramarski 
gwar, młody człowiek w najpiękniejszych chwi- 
lach życia nie ma czasu myśleć o szerokich zada- 
niach pracy dla ludzkości, marzy tylko wyłącznie 
0 karyerze*). Inne jeszcze przyczyny sprawiają, 
że nauka nie jest traktowaną jako cel Życia, ale 
jako drabina, prowadząca do korzystnego fachu, 
procederu i posądki. 

Śmiesznem byłoby potępiać praktyczne dąże-. 
nia i rozumną myśl o jutrze — ale bez wątpie-. 
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nosić wysoko i nie spuszczać z oka odleglejszych 
"celów. Potrzeba ludzi praktycznych i dzielnych 

a nie kramarzy i ospaleców, nie widzących nie po 
' za osobistą korzyścią ; potrzeba charakterów ró- 
| wnych i silnych, umysłów łączących zamiłowanie 
swojskości Z miłością postępu, a nie kosmopoli- 
tów lub doktrynerów, nie liczących się z warun- 
kami naszego rozwoju. Poirzeba jednem słowem 
młodzieży raźnej i zdrowej, któraby umiała dźwi- 
gnąć na barkach część wielkich zagadnień obe- 
enej doby. 

Należy w tym celu krzepić i podnosić każde 
dążenie i poryw szlachetny, krwawą chłostą po 
ruszać ospalstwo i małoduszność , bodaj rozpalo- 
nem żelazem niszczyć trąd sobkowstwa — abyś 
my nie byli „bez serc, bez ducha, szkieletów 
ludem“. 
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Polityka posła Kowalskiego. 


Poitersburski Kraj zamieszcza w koresponden- 
cyi z Wiednia rozmowę, jeką z polecenia redak- 
cyi miął korespondent tegoż pisma z jedynym w 
nowej Radzie państwa reprezentantem staroru- 
skiego stronnictwa, posłem Kowalskim. Po- 
mijając rozmaite zbyteczne. bo dobrze znane 


Wszystkie czasy najsilniej odczuwała szlachetną 
ideę, przez nią nowe prądy zaczynały najpierwej 
ową robotę, bo ena gotową była w bujnem unie- 
sieniu „bryłę świata pchnąć nowemi tory“. 

Dawniej chorobliwym typem młodzieńca, był 
bladolicy marzyciel z melancholią na obliczu, £ 
uśmiechem sarkazmu na ustach, trawiony bolem 
nad niedolą Świata, lub szamoczący się w wewnę- 
trznej rozterce. 

Dzisiaj typową postacią zaczyna być obojętny 
sceptyk, z uśmiechem kwaśnej ironii na ustach, 


budzona w tysiącach upośledzonych, cały, jednem 
słowem, stek zawikłanych zagadnień socyalnych 
— nadał swe odrębne piętno nastrojowi pewnej 
ezęści umysłów. 

Wobee twardej ©konomieznej przemocy kapi- 
tau, powsiaje szorstka i bezwzględna negacya. 
Zagadnienie wieku zeszło ze sfery idei humani- 
tarnych w dziedzinę jednostkowego lub zbioro- 
wego egoizmu. 

Instynkt zachowawczy mas 
dnie jako siła Ślepa. 


„występuje bezwzglę-| dań umysłowych, to wszystko nie podsyca także 
Posępnie, szorstko i dziko dziarskości i energii młodzieńczej. 


nia smutnym i bolesnym faktem jest brak side- 
alnych porywów, bezinteresownych dążeń, rysu- 
jący się wybitnie na szarem tle prakty- 
cznoŚCi. 

Nasza atmosfera mieszczańska i kramarska, 
nasze nałog udy towarzyskiej, cześć dla bli- 
chtru i konwenansu, właściwa „Gziatwie syrenie- 
jgo grodu“, nasza małoduszność i zamiłowanie do 
miernoty, płaskość gustów artystycznych i pożą- 


szczegóły, streścimy z rozmowy tej to wszystko, 
co może istotny obudzić interes. 

Po zwykłych i znanych narzekaniach na ak- 
cyę poiską przy wyborach do Bady państwa, p. 
Kowalski zapytany, czy posłowie ruscy w Radzie 
państwa połączą się w jeden klub, odpowiedział: 

„Być może — jednak teraz nie stanowczego 
o tem powiedzieć nie można. Ja mam swój 
program, i od niego nie odstąpię. Przedsta- 
wiciele metropolitalnego stronnictwa muszą się 


—MaLdGLLIA, 


albo z obliczem, na którem żywiej nie zadrga | zaczyna się ta robota 
żadne uczucie. do huku podziemnego, 
Dueze młodzieńcze wtedy właśnie, gdy naj-| Wezuwiusza, 
więcej się po nich spodziewać należy energii, wpa-| Nie dziwnego, że idee, które prowadzą tę ro- 
dają w apatyę. Stan to fatalny, zwłaszcza wobec | botę, wyciskają piętno na umysłach i charakte- 
dzisiejszych potrzeb naszego społeczeństwa, któ-, rach, które twardną, dziczeją, zamieniają się w 
rego żywotność podtrzymaną być może przez wy- „żelazne sztaby”, jak trafnie skreślił jeden ze 
siłki wielu współrzędnie czynnych energii. znakomitych publicystów naszych. 
Pisząc to, daleki jestem od ssfaudulskiego gde-| W tej chwili jednak czynniki, które widocznie 
rania na temat: „nie tak in iilo tempore bywało*. | zaczęły nowy ferment, stężają się dopiero i kształ- 


poprzedzającego wybuchy 


Zostawiam je pobożnym gderaczom, chwalcom tują, nie wydały nowych ideałów, dążą dopiero 
otarzyzny choćby stęchłej i zgniłej, niepoprawnym |do wcielenia się — tymczasem dotychczasowe 
r „którzyby chcieli bodaj baten zapę- |ideały przeżyły się, osłabły. Stała aię jakaś prze- 
dzić wszystkich do błogosławionej prostoty. Niejrwa, jakieś pozorne omdienie w postępowym ru- 
wyrzekam i nie zrzędzę jak człowiek, który nie |chu ludzkości, z którego korzystają stare hydry 
widzi jutra i kocha tylko swoje wczoraj, który 
patrzy na nowe życie przez swoje tylko okulary, 
który jest ślepym i głuchym wobec narodzin 
wieżych form rozwoju. à 

Najnowsze idee i pojęcia leczą umysły z tych 
uprzedzeń ciasnych i jednostronnych. W pajsją 
one w umysły przekonanie o prawidłowości roz- 
woju, uczą, Że istota ludzka me jest zlepkiem 
przypadkowym, ale koniecznym wynikiem danych 
żywiołów i warunków. Nie znaczy to jednak, aby 
kazały uznać biernie to co jest, poddać się fatnl- 
nemu stanowi rzeczy. Nie tłumią one w sercach 
szlachetnych uczucia żalu nad tem co jest, nie 
6e8zą gorącei żądzy zmiany na lepsze. Jakie są 


chwałe. 

Nie więc dziwnego że pewna moralna pustka 
robi się na Świscie, że umysły młodzieńcze nie 
zapładniają się szlachetnie, podlegając gorączko- 
wym odurzeniom. Pewna część najzapalniejsza 
ulega prądom najnowszym jednostronnie i choro- 
bliwie, staje się obojętną na jasne strony rozwoju 
kultury, lekceważy rzeczy artystyczne i humani- 
tarn; mie ma zmysłu nawet do czystej wiedzy, 
nie poimuje często tych wysokich pragnień umy- 
siu ludzkiego, który dąży do prawdy, nie oglą- 
dając się na praktyczne korzyści. 

Niektóre „pojęcia «socyalne` jednostronnie uja- 


dziejowa, podobna czasem |. 


wstecznietwa i nienawiści, podnosząc swe łby zu-|cając w nie kamieniem, bo inaczej, 


Ale historya naszego wieku uczy nas, że wła- 
śnie w dachach młodzieńczych, pomimo okalającej 
suszy i martwoty, pracować mogą zarodki nowego 
życia. 

Eia naturę naszego społeczeństwa, skłonną 
do omdleń i porywów, wiemy, że ta apatya nie 
jest martwotą, ale siły moralne mogą przebudzić 
się z uśpienia. Potrzeba tylko, aby w duszach 
młodzieńczych obudziły się tlejące iskry, aby na- 
nowo zabłysnął ogień zapału. To obowiązek, to 
konieczność. 

Można usprawiedliwiać i wyjaśniać apatyę, ale 
niepodobna jej uniewinmiac. Ókropną byłaby ta 
toleranecya moralnego zastoju. Potrzeba poruszyć 
to spokojne zwierciadło jeziora, choć nawet rzu 
rozpanoszy 
się pleń i zgnilizna. 

Wiemy dobrze, że natury młodzieńcze mają 
siłę otrzęśnięcia się z tej hańbiącej śpiączki, ma- 
ją w sobie wrodzeną potrzebę ruchu. Przykład 
dać powinny dusze zdrowe i rzeźkie, one powin- 
ny obudzić świadomą chęć od życia. Powinno 
im leżeć na sereu, aby pokolenia dzisiejsze nie 
przeszły do potomności z pamięcią marną i bez- 
płodną. 

Nie chodzi tu o szalone podskoki i fantasty- 
czne porywy, ale o wytworzenie w charakterach 
stałego źródła energii wytrwałej, którąby podsy- 
cało również trwałe odczucie najgorętszych po- 


wpierw zbliżyć do mnie.* 

Jaki to jest ten własny program posła Kowal. 
skiego, wyjaśnia odpowiedź, jaką dał na dalsze 
zapyiamia co do powodów niezadowolenia Rusi- 
nów i warunków, na podstawie których byłoby 
możliwem porozumienie z Polakami: 

„My nie chcemy żadnej zgody ani 

porozumienia się.“ 
, Oto program! Wyraźny, jasny, stanowczy — 
i zupełnie nie nowy. Nieraz oburzali się Rusini, 
gdy się mówiło i pisało z polskiej strony, że 
stronnictwo staroruskie, dawniej śŚwiętojurskie, 
jest tylko negacyą, że żywiołem jego i jedyną 
racyą bytu niezgoda. Dziś p. Kowalski stwierdza 
to zupełnie — owego bowiem oświadczenia się 
przeciw wszelkiej zgodzie i porozumieniu bynaj- 
mniej nie osłabia dalszy ustęp odpowiedzi: 

„My żądamy tylko, żeby w postępo- 
waniu z aami trzymano się ustaw.“ 

To słówką „tylko“, “które tu jest bardzo Wa- 
żne, jest jednak bardzo nieszczere, okaże się bo- 
wiem, że nietylko ścisłego wykonywania istnie- 
jących ustaw, ale i zupełnego ich wywrotu domaga 
się partys p. Kowalskiogo. Bo zaraz potem żę 
da zniesienia głosów wirylnych przy wyboiach z; 
gmin wiejskich, albo przynajmniej ograniczenia 


ła, dlaczegóż my jej mieć nie mamy?  Źreszią, 
co do metropolity, synod robi tylko propozycyę, 
ale i to byłaby wielka korzyść dla nas, ponie- 
waż taki ezłowiek, jak obeeny metropolita, nie 
mógłby być głową naszego kościoła w Galicji. 
Teraźniejszy metropolita, który siudya swoje ro- 
bił w Rzymie, mało zna stosunki krajowe, jesi 
niedoświadczonym, za mało samodzielnym, a dla 
tego posiępowanie jego budzi ogólne niezadowo- 
lenie * 

Skarży się następnie poseł ruski, że wpraw- 
dzie szkół ludowych ruskich jest na papierze 
więcej, niż polskich, ale w rzeczywistości jest 
znacznie gorzej. bo „często* dują do ruskich szkół 
nauczycieli nie umiejących wcale po rusku. Jest 
to punkt, często bardzo przez Rusinów podno- 
szony — czy słusznie, tego bez przekonania się 
własnego nie moglibyśmy twierdzić. Jeż '! zaś 
zachodzą takie wypadki — a w ś8. ;.1 razie 
liczba ich wielką być nie me. 2 jes: na uie 
sposób wyborny: zażalenie d sy ezko`nai kra- 
jowej. Ustawa zaś o języku wykładow,u: jest 
tak jasną i niedwuznaczną, że nanczyciel, który- 
by nie umiał czytać po rusku jest wprost niemożliwy, 
a p. Kowalski zamiast pozwalać się dać zanudzać 
korespondentowi, może dowody takich wypadków 
zebrać i do rady szkolnej z niemi się odnieść. 
Nie wątpimy, że skutek musiałoby to odnieść, 
naturalnie pod warunkiem, iż chodzi o znajomość 
języka ruskiego a nie rosyjskiego. 

Dalej skarży się p. Kowalski na brak ruskich 
seminaryów nauczycielskich i szkół średnich, i 
twierdzi z dziwną.... odwagą, że Rusini nie 
mają w Radzie szkolnej ani jednego przed- 
stawiciela. A wszak od początku isiuienia Rady 
szkolnej zasiada w niej reprezentant obrządku 
ruskiego, dawniej w osobie ks. Ilniekiego, obe- 
enie ks. Lewickiego. Czyżby oni nie byli Rusi- 
nami? Skarży się dalej, że Rusiui nie mają ni- 
kogo w Wydziale krajowym, ale zaraz dodaje, 
Iż ofiarowano mu wybór do Wydziału, ale go 
nie przyjął. 

Oświadczywszy się dalej przeciw odrębności 
Galicyi, z powodu iż w takim razie Rusini „by- 
liby zdani na łaskę Polaków“ — na dalsze za- 
pytanie, czy na podstawie wspólności interesów 
ekonomicznych nie możnaby połączyć Ru- 
sinów i Polaków w jeden klub, odpowiedział 
kategorycznie, iż do kłubu polskiego nie przy- 
stąpiłby nigdy. tak samo jak do miemieckiego — 
poczem mówił dalej: 

„Wszak:i w posta kadeneyi iżby po 
nalezałom do klubu Óoroniniego który | 
bynajmniej niemietkim i do lewicy - wea 
należał, Łączył om w subie rozmaite narodowo. 
ści i przedstawicieli niemal wszystkich frajów 
koronnych. W ogóle byłoby do życzenia, żeby 
w naszym parlamencie tworzyły Się Strormietwa 
polityczne, a nie narodowe. Zmiana taka wpły- 
hęłaby korzystnie na dobro ogółu ï rozbudziłaby 
nowy ruch i życie. Szczególnie w ekonomicznym 
kierunku możnkby rozwinąć większą i zbawien- 
niejszą czynność. W sprawach ekonomi- 
cznych będziemy Bzli z Kołem pol. 


'skiem ręka w rękę. Będziemy żądali umo- 


ich do pewnego minimum podatku — bo nastę-|rzenia tak zwanego długu państwa ż powodu 
pnie, jak zobaczymy dalej, żąda uszezaplenia za- funduszu indemnizacyjnef 0; regu- 
kresu samorządu, dotychczasowemi ustawami o-|lacyi rzek w Galicyi, bo to należy się nasze- 


przyczyny, które mrożą przedwczesnym chłodem 
=, młodociane ? 

toy odpowiedzieć na to pytanie, trzeba głę: 
bokiego studyum nad całą atmosferą moralną na- 
szego czasu. Nie mogę podejmować w tej chwili 
podobnego zadania, nie wskazuję przyczyn, które 
rzucają się w oczy każdemu, kto rozumie urabia- 


nie się charakterów pod działani ; 
zewnętrznych. P aniem czynników 


KONRAD WALLENROD 


E 


rzmiają umysły i w dzisiejszych waruukach Wy- 
twarzają posępną skrytość, Ztąd wiele dusz za- 
mkniętych w sobie, trawionych wówiiętrzńie! a 
ua zewnąśrz zimnych, wobec tylu szerszych za- 
gadnień życia i myśli. 

U nas apstya wobec podnioślejszych dążeń wy- 
nika potrosze także z oportunizmu, 
jako program społeczny, 
wyleczył umysły z mrzone 


— Konradzie! Konradzie! Konradzie! 
Akcya i muzyka rozwijają się i wzmagają. 


* poemacie Mickiewicza i w operze Żeleńskiego. | Heban korzystają” Z Przypadku, śpiewa: 


(Dalszy ciag.) 

Akt II, osnuty na tle 
stępuja od povat o i 

akcya dramatyczna. 
beana przedstawia wnętrze w 
ła, Ranek zaczyna świtać. Qały 
grążony w zupełnej ciemności. Olbrzym; a 
ne drzwi w głębi otwarte, za niemi widać pól 
ciągający się daleki i wesoły krajobraz, bii 
cony pierwszemi blaskami poranku. Wśród gi 
Py drzew wznosi się starożyina baszta z wąj. 
Ściem otwartem, jakby rozwalonem ręką czasu, 
0 obu stronach sceny, pod ścianami, rzeźbione 
ławy (stalle) kapituły z pulpitami. W środku 
Sceny wielki pulpit. Na prawo z boku, na pier- 
Wszym planie, konfesyonał. Za podniesieniem 
zasłony odzywa się poważny głos organu. Ryce- 
rze klęczą na przodzie sceny i śpiewają hymn. 
Po ukończeniu tego hymnu rycerze zatopiemi 
w modlitwie, prosząc Boga o natchnienie, nie 
źwracają uwagi, że do kościoła wchodzi Aldona 
w ubraniu pustelnicy i staje na przedzie sceny. 
Orkiestra milknie — cisza ta, to najwspanialszy 
akompaniament do medytacyj rycerzy i zjawienia 
BIĘ pustelnicy, eo jak cień z innego przychodzi 
wiata. 
„Po chwili Aldona, obawiając się, aby jej Alf 
=le poznał, kryje się w konfesyonale, a Halban, 
lat duch mściciel 
Om 
Zyje | 


Słysząc to Aldona , woła: 


I pieśni powieści, od- 
tyle, ile tego wymaga 


spaniałego kościo- 
Pierwszy plan pp- 


podszeptuje rozmodlonym bre- 
„Wallenrod lew zakonu! Wallenrod niech 


„Bóg imię mistrza w usta nasze kładzie* 


a rycerze wtóają mu. Poczem chór rycerzy ze 
słowami: Zgoda! zgoda! zgoda! — ustępuje ze 
sceny. 
Wybór Walłenroda budzi zazdrość zawiedzio- 
nego w nedziejach komiiura, który uosabia cha- 
rakter ambitnych i podstępnych krzyżaków. 
„Rycerze wychodzą z kościelnego progu, zosta- 
wiając W. mistrza w spokoju i ciszy. 
Muzyka przycicha; motyw pierwotny odzywa się 
Znowu, Duet (Konrada i Aldony) w formie kanonu 
pełen głębokiego uczucia porywa słuchacza cudo- 
mit melodyą i każe mu zapomnieć o trochę nad- 
Bl Jego długości. Wchodzi areykomtur z Hal- 
i T — Aldona, aby nie zdradzić tajemnicy, 
lenie z, 40 stóp Konrada i błaga go o zezwo- 
ardóka mię Szkania samotnej wieżycy, Na rozkaz 
teraz ura, straże wyprowadzają Aldonę. 
ubi wył tepuje wspaniała scena, to jest cere- 
$ olé weż. STU W. mistrza, która dała wolne 
I =#2yi muzycznej i scenicznej. Słowo nie 


mogłoby jej og i iekiewi 
BE ję Odra, PE» to też Miekiewiez tylko 


„Gdy mistrz praw świętych ucałował księgi 
„Skończył modlitwę i wiięt od komtura = 
lelki, znamiona potęgi, 


„Miecz 1 krzyż wiel A 
„Wzniósł dumne czoło , 


| 
Mistrz tonu Z duszy swej wysnuł do kilku 
tych słów muzykę olbrzymią, którą potęguje je- 
szcze sčenerya. Ucho i oko są zupełnie olśnione, 


I stawianego | Autora). Do naszych galicyjskich i krakowskich mo- 
Spełnił on swoją rolę, |że jeszcze w wyższym stopniu. (Przypadek Re- 
k i fantastycznych złu- Í dakoyi.) 


mu krajowi. Tylko w tem się rozchodzimy z Ko- 


trzeb i obowiązków społecznych. Chodzi o to, | znaczonego. A PP | H żeb AI 
aby społeczeństwu przybywali ludzie nowi, od-| W sprawie cerkwi unickiej powiedział p.|łem polskiem, że my chcemy, że 7 JW, a 
powiedni dv prowadzenia roboty cierpliwej a pło-| Kowalski: HT EU AE wee aa li- 


„Ządamy autonomii kościoła naszego. Powinien 
być ustanowiony synod, któryby samodzielnie za- 
rządzał wszystkiemi sprawami naszego kościoła i 
wybierał metropolitę. Wszak zasadnicze ustawy 
państwa powiadają wyraźnie, że kościół sam 80- 
bą zarządza. Protestanci mają autonomię kościo- 


dnej, co w ciężkim trudzie żywota potrafią czoło 


*) Odnosi się to do stosunków warszawskich. (Przyp. 


Efeùt olbrzymi. Wszystkiemi drzwiami wchodzą| Podczas tego chóru arcykomtur steje przed 


zbrojni rycerze, heroldowie trąbią fanfarę na ezte- |tronem. Chłopcy i dziewczęta klękają , po chó- 
ry keZ Świkta , en wójskORA odbiera jej|rze areykomtur daje znak, do tronu zbliża zw 
motyw, rycerze stają w trzech szeregach na przo- | DaŹ niosący miecz , arcykomtur przypasuje miscz 
dzie sceny i u stóp tronu, śpiewając: Konradowi, potem przystępuje paź z płaszezem, 
- , u arcykomtur kładzie płaszez na ramiona Konrać +. 

„Dzień chwały zabłysnął nam . paź idzie na bok, przychodzi paź z krzyżem, *:- 

Arcykomtur i Halban wiodą Konrada na tron. | cykomtur podaje krzyż Konradowi. 

Podezas chóru rycerzy wchodzą głównemi drzwia-| Na tle marsza, granego przez orkiestrę na d) 
mi giermkowie w dwóch szeregach i tworzą |le, rozbrzmiewają chóry rycerzy, kapłanów, ko- 
szpaler, a potem przez drzwi boczne ciśnie się | biet, ludu, dzieci, muzyka wojskowa gra na Sce-, 
lud i staje za giermkami. Chór kobiecy Śpiewa : | nie, słychać głos organów, biją dzwony — a 


wśród której widz-słuchacz sam nie wie, co bar- 
(dziej podziwiać, czy wspaniałość i potęgę, 
piękność i eudewną harmonię. 

JI ns chwilę zapomina się, że to Seema, 
potężnem wrażeniem sztuki, zda 8ię, że widzisz :. 


„On czuwa nad naszą krainą, 
„Niezłomny wśród walki i burz: 
„On ludu obroną jedyną, 

„Nasz zbawca, nasz anioł-stróż !“ 


Podezas chóru kobiet wchodzą głównemi drzwia-' 
mi dziewczęta i chłopcy w dwóch szeregach, 8y- 
piąc kwiaty przed postępującymi kapłanami. Po- 
chód otwiera chorąży ze sztandarem Matki Bo- A aowi: Kin 
skiej, potem idą czterej kapłani parami, za nie: Z marzenia tego budzi potę 
mi trzej paziowie, środkowy niesie na poduszeef rada : s , 
wielki krzyż zakonu; znowu czterej kapłani , za „Przysięgam aiad: 
nimi paziowie niosą — biblię; dalej kapłani ifa za sceną słychać śpiew A” 
paziowie niosący miecz; ki M PR) i| Któż me westchnienia, któż me łzy policzy? 

aziowie, ni łaszcz wielkiego mistrza. — 
pani i piowii stają naprzeciw tronu po dru-| W końcu wśród tonan 
giej stronie seeny, a chłopcy i dziewczęta two-| Jeszcze w uchu ang 8 m fa 
rzą szpaler od tronu do kapłanów. Kapłani śpie- | olbrzymie chóry aktu II — j 
j duszy roztacza się wspani emon 
mistrza, a oto po nowem podniesieniu kurtyny 


wają : 
6 inny, ale niemniej wspaniały przedstawia 
i To ciał — Scena przedstawia ude- 


korowaną zbroją i ehorągwiami wielką salę mal- 
borskiego zamku. 


„Zamków otwartych podwoje 4», 
„Korony książąt, wojowników zbroje”. 


„Konradzie, ty nami rządź | 
„Jako zakonu cheg księgi, 
„Przyjmij te godła potęgi. 
„Panem i ojcem nam bą 


wszystko zlewa się w olbrzymią, potężną całość, p 


| spiowają l 
i pad brzegów Garonny, piosenki, 
pod odbijają SWę 
ponurego 
Lecz Konrad: 


óru zasłona spada. | bra 


brzmieć fanfary i|ziów T 
d okiem |twinów, ponury 


ała ceremonia wyboru zbadanych. 


cyi na cele inwestycyjne lub melio- 
racyjne, zarządzane i rozdzielane by- 
ły przez rząd, a nie przez wydział 
krajowy i władze autonomiczne, które 
prawie zawsze ze szkodą ludu wiejskiego fden- 
tyfikują interesa szlachty z interesami krejowe- 


„Sto białych plaszezów powiewa za stołem , 
„Na każdym płaszczu czerni się krzyż dłogi, 
„To siedzą bravia; a za nimi kołem 

„Młodzi giermkowie stoją do posługi 
„Konrad na czele“. 


Z drugiej strony seeny miejsce przednie zajął 
Witold w litewskiej książęcej odzieży. 

„Cieszmy się w Panu* — śpiewa chór, potem 
bas i tenor nieprzystojne rycerzom wygłaszają 
pieśni. Powoli gwar, wrzawa i orkiestra cichną. 
Tymczesem Wallenrod, słuchając z pogardą wrza- 
kliwych gwarów. gęste spełnia puhary. — Gdy 
piewy i.gwary umilkły na żądanie W. mistrza, 
waj minstrele Włoch Orlandi i Clavigo 
które dziwnie 
lekkością i miłym wdziękiem od 


i poważnego nastroju całej opery. 


„Nie takiego chce widzieć barda, 
„Nie takiej pożąda piosenki“ 
on pragnie: 
„Niech pędzie duika i twarda, 
„ Jak hałas rogów , jak oręża szczęki*. 


A gdy miki takiej pieśni zaśpiewać nie. nmie, 


występuje Halban W przebraniu litewskiego że- 


ka i pomimo szyderstw rycerzy i Świstu pa- 
ozbrzmiewa śpiew krwawy jak dola Li- 
i groźny jak szum puszcz nie- 


(Dok. nest.) 
REF" 


2 Nr. 166. 

mi. My, Rusini, jesteśmy demokratycznym naro- 
dem, my dążymy do dobra ogółu, zarówno 
szlachcica, jak chłopa, jak i mieszczanina. My 
nie znamy pod tym względem żadnej różnicy. 
A właśnie co do tego różnimy się od Polaków, 
wśród których szlachta rej wodzi z krzywdą 
nietylko dla naszego, ale tak samo dla polskiego 
ludu*. 

Co do owego jakoby niesprawiedliwego rozdzia- 
łu dotacyj — bardzo zresztą skromnych — na 
rzecz potrzeb ekonomicznych Galicyi, to p. 
Kowalski powinienby to swoje twierdzenie prze- 
cież czemśkolwiek udowodnić. A co do owego 
dążenia do dobra ogółu, bez różnicy społecznej 
sytuacyi — to radzibyśmy wiedzieć, w jak. spo- 
sób może temu dobru ogółu przynieść pożytek 
ten, kto jako naczelną zasadę programu stawia 
„Die chcemy zgody ani porozumienia“? Takiem 
negacyjnem stanowiskiem, takiem bezwarunko- 
wem odrzucaniem zgody pomiędzy dziećmi je- 
dnej ziemi, nikt jeszcze i nigdy dobra całego 
ogółu nie poparł. Jeżeli zaś w ustach p. Ko- 
walskiego ów demokratyzm nie ma być tylko 
frazesem, to powinienby on wiedzieć i do tego 
też działanie swe stosować, że właśnie negacyjne 
stanowisko jego stronnictwa, udowodnione kokie- 
towanie stronnictwa tego z każdym, kto tylko jest 
nieprzyjacielem Polaków — najbardziej utrudnia 
wzrost i zwycięstwo stronnictwa demokratyczne- 
go w naszym kraju. To bowiem zmusza polski 
obóz postępowy do poddawania się solidarności, 
niezbędnej przeciw tym, którzy „nie chcą zgody 
i porozumienia* i którzy zbyt często znajdują się 
na wspólnym gruncie z nieprzyjaciołmi kraju. 
Niechby p. Kowalski wpłynął na swoje stronni- 
etwo, ażeby zaprzestało kokietowania z nieprzy 
jaciołmi kraju, z centralistami petersburskimi i 
wiedeńskimi, niechby porzucił owo antinarodo- 
we, antikrajowe, antispołeczne hasło: „nie chce- 
my zgody* — a rychłoby się przekonał, że i 
życzenia Rusinów pod względem praw języko- 
wych i innych wnetby się spełniły, i zarazem 
żywiej i silniej podniósłby się upragniony przez 
niego prąd demokratyczny. 


Korespondencja „Nowój RafórMy . 


Warszawa, 20 lipca. 

Tylko co powróciłem z pogrzebu ofiary gwał- 
tów moskiewskich. Stanisław Hertz, b. kasyer 
główny Banku polskiego, o którego samobójstwie 
już wam pisałem, zamknął powieki ze skargą na 
ustach i z żalem do społeczeństwa, śród które- 
go żył i dla którego pracował. Wracam z po- 
grzebu z prawdziwie przygnębiającem wrażeniem, 
bo niestety na tej ostatniej posłudze, oddanej 
uczciwemu człowiekowi, spotkać się musiałem z 
nikczemnemi plotkami, godnemi ust nikczemnych. 
Kilkutysięczny tłum towarzyszył tylko zwłokom 
zmarłego, wówczas gdy cała Warszawa jeszcze 
onegdaj wybierała się na ten pogrzeb. 

Ś. p. Hertz przed śmiercią napisał kilka listów, 
między innemi do p. Teodora Baumgatena, pre- 
zesa Banku, w którym przeprasza go za to co 
czyni, nazywając siebie niewdzięcznym za tyle 
łask, jakie od tego dygnitarza otrzymał. Przepro- 
siny tyczyły się samobójstwa i naturalnie zamię- 
szania, jakiego się mógł po wypadku. spodziewać 
samobójca. Z tego jednak zrobiono, iż Hertz przy- 
znał się do denuncyacyi jakoby tych czynności 
bankowych, które nie były w porządku — a o 
których komisya, przybyła z Petersburga, rzeczy- 
wiście nadzwyczaj dokładnie była poinformowaną, 
szczególniej przy przeglądzie portfelu weksli. 

Rzecz prosta, iż sprawcy główni wypadku — 
komitetowi Moskale — postarali się o to, aby jak 
najgłośniej tę nikczemną plotkę rozszerzyć. I oto 
istotnie wczoraj i dzisiaj na pogrzebie na- 
wet o niczem innem nie mówiono, jak tylko o 
szpiegostwie Hertza. Jest to najlepszy dowód — 
jak u nas łatwo z bohatera zostać łotrem i prze- 
ciwnie. 

Ale tu przecież wchodzi w grę pamięć czło- 
wieka, wszyscy go znali i jego prawość i czy- 
stość rąk, czyż godziło się tak lekceważyć ho- 
nor zmarłego bez przekonania się o prawdzie? 
Czy wolno nam nawet szukać mętów tam, gdzie 
fakta mówią za czystością sprawy ? 

Nie mam dość słów potępienia dla tych — któ- 
rzy nie potrzebując tego, jak lokaje zginają karki 
przed obcymi, dla tej apatyi i abnegacyi, która 
pozwala wielu ludziom za kopnięcie odpowiadać 
uśmiechem i pokłonem, a natomiast rzuca bło- 
tem na szlachetnych. Są to bezwarunkowo obja- 
wy tej strasznej narodowej choroby, którą nie- 
śmiertelny Zygmunt nazwał „bolom bołów*. 

Powracając do spraw Banku, zaznaczyć mi wy- 
pada, iż Baumgatena za to, że do kasy samych 
Moskali nie dopuścił, usunięto natychmiast, a 
obowiązki jego objął tymczasowo przyszły dyre- 
ktor kantoru Bank. państw., baron Driesen. 

Śmierć Hertza oddziałała widocznie na tych 
panów, to też nowy dyrektor zwoławszy dziś ra- 
no wszystkich urzędników Banku, bardzo grze- 
cznie do nich przemówił — i pocieszył nadzieją, 
iż prawdopodobnie większość z nich nadal słu- 
żyć będzie. 

Zdumiał tu wszystkich nagły powrót Hurki 
osobnym pociągiem z Moskwy, gdzie udał się, 
jak to już wam donosiłem, w celu konfereneyi 
z panem Katkowem. Ten nagły przyjazd jedni 
przypisują samobójstwu Hertza i zachowaniu się 
komisyi — inni napieraniu wojennych polity- 
cznych wiatrów, wreszcie inni zapowiedzi na- 
głej a niespodziewanej podróży carskiej do War- 
SZawy. 

Rewizye Banku polskiego, prowadzone obecnie 
z największą systematycznością i drobiazgowością, 
zastała wszystko w należytym porządku. Portfel 
weksli tylko posiada przekroczone kredyta, co już 
jest winą naczelnika tego wydziału p. Rajzache- 
ra i p. Nagórnego. Pomimo tego jednak nie ma 
obawy, aby instytucya ta straciła choćby grosz 
jeden, i pomnik uczciwości, jaki jej swoją 
śmiercią Hertz wystawił — jest najzupełniej za- 
służonym. 


REAA 


Iwów, 22 pea. 
(=) Na tegoroczną sesyę sejmową wypracował 
Wydział krajowy kilka spraw ważnych, między 


września 1884 polecił Sejm Wydziałowi krajowe- 
mu, aby zbadawszy obowiązujące przepisy co do 
policyi ogniowej, przedłożył potrzebne w tej mie- 
rze wnioski z uwzględnieniem różnie, istnieją- 
cych w miastach, miasteczkach i wsiach. Prze- 
pisy dotąd obowiązujące, zawarte są w dwu od- 
rębnych ustawach budowniczych dla miast i miaste- 
czek, tudzież dła wsi, nie dotyczą one jednak m. 
Lwowa i Krakowa, tudzież 29 miast, dla których 
wydaną została osobna ustawa w r. 1882. Wy- 
dział krajowy w wykonaniu powyższej uchwały 
sejmowej wezwał Wydziały powiatowe do przed- 
łożenia zmian, jakieby zdaniem ich zaprowadzić 
należało w istniejących ustawach ogniowych. Wy- 
działy powiatowe oświadczyły się przeważnie za 
tem, ażeby pozostawiając na razie przepisy ognio- 
we niezmienione, przedewszystkiem wydać nową 
ustawę budowniczą. Wydział krajowy zatem wnie- 
sie do Sejmu dwa projekta do ustaw budowni- 
czych: dla mniejszych miast, nieobjętych dotych- 
czas wydanemi ustawami i miasteczek, tudzież 
dla wsi. Nowe ustawy nie mają podobno przy- 
sporzyć nowej czynności organom, powołanym do 
wykonywania policyi budowniezej, lecz wejdą one 
w miejsce przepisów dotąd porozrzucanych po naj- 
rozmaitszych dekretach i rozporządzeniach. We- 
dług projektów Wydziału, nowa ustawa zapewni 
zarówno większe bezpieczeństwo od ognia, jako- 
też względy sanitarne i w ogóle interes publi- 
czny, a mimo to nie obarcza zwierzchności gmin- 
nych zbyt wielkiemi trudnościami, ani też wy- 
magać będzie nadto wielkich ofiar i wysileń od 
budujących. s 

Że Wydział krajowy wypracował osobną usta- 
wę dla miasteczek, a osobną dla wsi, to oczywiście 
uczynił to ze względu na odmienne stosunki i 
potrzeby gmin miejskich, a wiejskich; w proje- 
ktach zaś swoich uwzględnia należycie stosunki 
krajowe, a szczególnie niezamożność większej czę- 
ści ludności wiejskiej i dla tego nowa ustawa za- 
wiera nierównie dalej sięgające ułatwienia dla 
budujących, niż to ustawa z r. 1882 wymaga. 

Bezpieczeństwo od ognia w gminach miejskich, 
zwłaszcza w częściach ich gęściej zabudowanych 
szuka projekt Wydz. w ściślejszem określeniu wyma- 
ganej ogniotrwałości materyału budowlanego, na wsi 
zaś w obszerniejszych, niezabudowanych i drze- 
wami zasadzonych przestrzeniach pomiędzy bu- 
dynkami, chociaż niestawianemi nieodzownie z 
ognietrwałego materyału. Oba projekty żądają 
nadto, aby uchwały Rad gminnych otrzymywały 
zatwierdzenia Rad powiatowych. 

Pewna elastyczność postanowień ustawy dla 
gmin miejskich jest poniekąd wskazaną tą ko- 
niecznością, że mają one zarówno obowiązywać 
w miasteczkach mało różniących się od miest — 
które obowiązuje ustawa z r. 1882, jak niemniej 
te, które zaledwie różnią się od wsi. 

W projekcie dla gmin wiejskich nienaruszoną 
została dotychczasowa  kompetencya obszarów 
dworskich, a Wydział kraiowy kierował się w tej 
mierze tem słusznem zapatrywaniem, że nawet 
w Morawach, gdzie obszary dworskie nie stano- 
wią odrębnych organizmów administracyjnych, w 
ustawie budowniczej zastrzeżone jest posiadaczo- 
wi większej własności ziemskiej samodzielne spra- 
wowanie policyi budowniczej. 

Zwiększony, w projekcie nadzór i nieco rozsze- 
rzony zakres działania Wydziału powiatowego co 
do budowli na obszarach dworskich zdaje się 
wypływa z tej okoliczności, iż przełożony obszaru 
dworskiego jest prawie bez wyjątku, bądź to sam 
budującym, bądź też od budującego zawisłym. 

Projekt ustawy dla miasteczek obejmuje 86 pa- 
ragrafów, zaś dla wsi 58. 


NN 


"t Z dzienników rosyjskich. 


Rosyjskiemu dziennikarstwu przeważnie chodzi 
o robienie interesów materyalnych. Wypływa 
ztąd, że redakcya muszą gonić za wiadomościami 
sensacyjnemi i uderzać| w strunę, schlebiającą pa- 
tryotyzmowi Moskali. Pismo jakiekolwiek, zajmu- 
jące wyższe stanowisko pod względem powagi i 
liczby prenumeratorów, często zmuszone jest wstę- 
pować w ślady małego nawet pisemka, jeżeli to 
poruszyło sprawę jaką narodowo-popularną. Szo- 
winistyczny Swiet, nie przestający domagać się 
wojny z Anglią, znalazł dla tego wielu naślado- 
weów; Graźdania podniósł sprawę represalii prze- 
ciw Niemcom z powodu banicyi Polaków z prus- 
kiego zaboru, wszystkie dzienmiki wstąpiły w je- 
go ślady; Katkow w Mosk. Wied. i Aksakow 
w Rusi występują bez ustanku przeciw zniena- 
widzonym Polakom, cała prasa rosyjska widziała 
się zmuszoną pójść za tą modą, 'pod groźbą u- 
traty prenumeratorów. Sprawa Polski, przedsia 
wiaua w najnikczemniejszych barwach przez pan- 
slawistów. doszła do olbrzymich rozmiarów w pra- 
sie rosyjskiej, zmuszonej schlebiać z jednej strony 
prądom popularnym, a z drugiej polityce car- 
skiej. Ta „sprawa Polski“, jak nie przestają ją 
nazywać Mostale, stała się dzisiaj postrachem 
naiwnych i przewrotnych polityków, podsycają- 
cych bez przerwy fanatyzm mas moskiewskich 
przeciw wszystkiemu, co się polskiem nazywa. 

Jako świeży przykład tej wojny rasowej, za- 
ślepionej, wpadającej w dziwnie szalone ekscesa, 
oburzające wszelkie moralne pojęcia, lub budzące 
tylko uśmiech politowania, niechaj posłużą sło- 
wa wyjęte żywcem bez żadnych komentarzy z St. 
Pet. Wied. 2 artykułu, noszącego tytuł Prasa ro- 
syjska. Oto co piszą Wiedom.: 

„Małeńki moskiewski Goniec liturgiczny, po- 
Ktycany it. d. wszystko „oryginalizuje*. Tym 
razem z patosem wzywa.... aby nie zbierać pie- 
niędzy na pogorzelców grodzieńskich z polity- 
cznych przyczyn:* 

St. Pet. Wied. przytaczają tu ustęp z artykułu 
moskiewskiego Wiest. liturg., który brzmi: „Iste- 
ta rzeczy leży w tem, że w Grodnie zgorzały 
tylko domy żydowskie, a w części i polskie. Z te- 
go, sprawiędliwie mówiąc, należałoby skorzystać 
aby ten starożytny gród białoruski stał się zno- 
wu rosyjskim; na to z chęcią poniósłby ofiary 
cały naród rosyjski i patryoci. Lecz na wzmo- 
enienie wyzyskiwacza żyda i „Szłachticza- Polaka“ 
na zgubę nieszczęśliwego narodu „ biało-rosyj- 
skiego“ — nigdy!“ 

„Dla tego też tak pospieszyła z pomocą je- 
zuicka Warszawa; dla tego ponosi ofiary 
żydowski powszechny związek; dla tego wzy- 


któremi niepoślednie miejsce zajmują projekta|wają do ofiar żydowskie Nowosti. Inaczej cała 


dwóch ustaw budownictwa, jednej dla miaste- 
czek, drugiej dla wsi. Na posiedzeniu dnia 10 


Rosya biegłaby z pomocą*.... 
Oto ilustracya — dokładnie charakteryzująca 
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chrześciańskie zasady popów prawosławnych, re- 
dagujących Wiestn. liturg. W fanatycznem zapo- 
mnieniu — nie można do wyższej dojść de- 


mencyi. 


Przegląd polityczny. 


iźraków, 23 lipca 


Z powodu doniesień o piśmie sławiańskiem, 
którego założenie miało być w Welehradzie po- 
stanowione — zamieszczcza poseł Rieger w 
Politik zaprzeczenie wersyi, jakoby on miał wnio- 
sek ten uczynić. Dnia 5 lipca — powiada — byli 
w Welehradzie obecni z osobistości politycznych 
tylko hr. Jan Harrach, hr. Zygmunt Berchtold, 
ip. Popiel z Krakowa. Rieger wcale nie mó- 
wił ani z nimi ani z jakąkolwiek inną osobisto- 
ścią. Nie mógł przeto wziąć udziału w naradach 
nad założeniem dziennika, które w ogól» się nie 
odbyły. Wierzymy zupełnie zaprzeczeniu temu, 


(0 ile ono się odnosi do osobistego udziału p. 


Riegera w tej sprawie — że jednak narady były, 
że zamiar taki był podniesiony, o tem wiedzie- 
liśmy jeszez» przed otrzymaniem telegramu z We- 
lehradu. 


Sprawa utworzenia odrębnego od prawicy sa- 
modzielnego stronnictwa pod nazwą katoli- 
ekiego środka, stoi ciągle na pierwszym pla- 
nie dyskusyi publicznej w Austryi. Z ostatnich 
artykułów pism katolickich wnosić można, że u- 
tworzenie stronnictwa tego jest już rzeczą posta- 
nowioną. Organ styryjskich katolików Grazer 
Volksblatt w ostatnim swym numerze bardzo 
wyraźnie i stanowczo popiera tę myśl w zupeł- 
nej zgodzie z organem Lienbachera Sale. 
Chron. Popiera ją także — co jest bardzo ważnem, 
organ klerykalnej partyi czeskiej, Czech, który 
powiada: „Sądzimy, że Lieubacher przy utwo- 
rzeniu stronnictwa środka ma na myśli starą, 
historyczną podstawę, naktórej państwo Habsburgów 
założonem i skonsolidowanem zostało, i na której, da- 
lej utrwalać się musi, jeżeli ma wytrzymać burze przy- 
szłości. Bylibyśmy wprawdzie pragnęli, żeby klub 
Hohenwarta był się zamienił na stronnictwo 
środka; gdy to jednak dotychczas Się nie stało, 
możemy mieć nadzieję, że z jego obozu bę- 
dzie dosyć zbiegów a raczej nawró- 
conych do stronnictwa centrum, Po- 
woli będą do niego przystępować członkowie z 
wszystkich klubów prawicy, z czeskiego, polskie- 
go (7?) ruskiego i słoweńskiego. Stronnictwo 
Lienbachera stanie się później stronnictwem wiel- 
koaustryackiem albo raczej Staroaustry- 
ackiem, o które, jak spodziewać się można, 
rozbiją się niewykonalne życzenia wszelkich stron- 
nietw fakcyjnych, narodowych i socyalnych*, 
Nadzieja, żoby członkowie polskiego Koła prze- 
chodzili do staroaustryackiego klubu Lienbachera, 
jest chyba najzupełniej bezpodstawna, i nie przy- 
puszczamy, aby się choć jeden poseł polski zna- 
lazł, któryby to uczynił. 


Antiwęgierska manifestacya Niemców na drez- 
deńskim zjeździe gimnastyków wywołała oczywi- 
ście wielkie oburzenie w Węgrzech. Nemzet pi- 
sze, że beztaktowność niemieckich gimnastyków 
jest tem większa, gdy prezydyum węgierskiego 
narodowego stowarzyszenia gimnastycznego było 
zaproszone na zjazd drezdeński w charakterze 
gości honorowych, a w zaproszeniu powiedziano, 
iż przybycie ich na zjazd będzie uważane jako 
dowód życzliwości dla niemieckich gimnastyków. 
Węgrzy, obecni na zjeździe brali w nim udział 
jako osoby prywatne i goście honorowi, tem bar- 
dziej przeto nmieuzasadnioną była zniewaga wy- 
rządzona Węgrom. Bokelberg wyzwał dwóch, któ- 
rzy główny w tej zniewadze mieli udział, ale 
ci odmówili satysfakcyi. Węgrzy żądali 
zadośćuczynienia od prezydyum, i zawiadomijli 
o tym wypadku tamtejsze austryaeko-węgierskie 
poselstwo. 


Rosyjski Swiet w sposób rozsądny i prawdzi- 
wie polityczny dowodzi w artykule wstępnym, 
jak niebezpieczną dla Rosyi jest polityka niena- 
wiści dla Polaków, wychodząca jedynie na korzyść 
Niemców i przez nich tendencyjnie podsycana. 
Jest to niezgodne z tem, eo powinno być pod- 
stawą rosyjsk:ej polityki w Europie, t, j. z pod- 
trzymaniem łączności między Sławiańszczyzną a 
Rosją — stóra „w gruncie rzeczy nie powinna 
inieć nie przeciw Polakom , jako jednemu z naj- 
szlacnetniejszych plemion sławiańskich, Po wszy- 
stkie czasy Rosya dopuszczała znaczne odrębności 
samorządu, prawodawstwa i języka nad Uralem, 
nad Donem, nad Baltykiem, w Fiplandyi i na 
Kaukazie, odrębności te istnieją i po dziś dzień, 
W przeszłości jeszcze większe odrębności służyły 
i tymże samym Polakom, tak że w istocie mogli 
byli spokojnie z dumą poczytywać się za synów 
jednej z nami ojczyzny, dla wszystkich jednakiej. 
Dziś wielu, bardzo wielu Polaków dobrze to poj- 
muje. 

„To też nie do coraz większej zajadłości mię- 
dzy Rosyanami a Polakami dążyć należy, ale do 
tego, aby trafić do pojednania jednych z drugimi 
na wypadek wspólnej działalności.“ 

W sposób bardzo gwałtowny i namiętny wy- 
stępuje przeciw temu Petersburger tng, dla 
której zawsze Polacy są plemieniem na zagładę 
przeznaczonem i na nią zasługującem. Przeczy 
też kategorycznie, wbrew znanym faktom, ażeby 
Niemcy odgrywali role podszezuwaczy, pragnących 
utrzymać i zaostrzyć dzisiejsze w Polsce stosunki. 


Standard nie spodziewa się załatwienia s p ra- 
wy afgańskiej dopóki Rosya nie wykona 
wszystkiego, do czego się zobowiązała wobec po- 
przedników lorda Salisbury. Organ torysów mówi 
dalej: „Mimo iż nieporozumienie ma groźny cha- 
rakter, jesteśmy jednak przekonani, że gdyby An- 
glia nie odstąpiła od swych żądań, Rosya cofnę- 
łaby swe pretensye i oddałaby wąwóz Zulfikar- 
ski Aiganom. Jeżeliby jednak te nasze oczeki- 
wania zostały zawiedzionemi wskutek postępowa- 
nia gabinetu petersburskiego, natenczas nie nale- 
ży zapomniżć, że prędzej czy później wyzywają- 
ce zachowanie się oficerów rosyjskich, może do- 
prowadzić do starcia z Afganami, przezco nie- 
bezpieczeństwo konfiktu stanie się w istocie gro- 
źnem. Może się powtórzyć to, co się stało nad 
Kuszkiem; ale z naszej strony powinniśmy się 
przygotować na to, że emir zażąda od nas, że- 
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ki odpowiadają istocie i potrzebom artystycznego 
przemysłu i czy widoki, jakie przy założeniu 
szkoły tej miano na oku, pomyślnie się zapowia- 
dają lub nie; dalej można ocenić wystawę tę nie 
tracąc wprawdzie praktycznego jej charakteru 
całkowicie z oka, przeważnie jednak ze stanowi- 
ska metodyczno-dydaktyeznego, tj. czy io ile 
tok i metoda nauczania jakoteż w końcu rezulta- 
ty nauki odpowiadają wymaganiom nowoczesnej 
zdrowej dydaktyki w tym kierunku. 

Nie czuję się dość powołanym do fachowej o- 
ceny w kierunku pierwszym, wolę ją przeto zo- 
stawić innym kompetencniejszym odemnie, jakich 
przecież w Krakowie, siedzibie tylu praktycznych 
architektów, gdzie nadto istnieje specyalna sekcya 
przemysłowa Rady miejskiej, która do rozp a- 
trywania i oceniania spraw podobnej 
natury w pierwszym rzędzie kompe- 
tentną i powołaną byćby powinna — 
z pewnością nie braknie. 

Ograniczę się przeto do rozpatrzenia powyż- 
szej wystawy ze stanowiska metodyczno-dydakty- 
cznego, gdyż w tym kierunku mogę z niejaką 
pewnością siebie do istotnej kompetencyi się po- 
czuwając głos zabrać, 

Kierownik szkoły, udzielający nauki najgłó- 
wniejszego przedmiotu, tj. właściwego rysunku 
ornamentalnego, znajdował się od pierwszej chwili 
w położeniu dość niezwykłem, które według oso- 
bistego zapatrywania albo bardzo pomyślnem lub 
też w wysokim stopniu niepomyślneim nazwaćby 
można. Był on mianowicie co do metody ucze- 
nia zostawionym samemu sobie, żadne przepisy 
lub jakiegokolwiek rodzaju instrukcye me krę- 
powsły go. Położenie — przyzna każdy — bar- 
dzo nęcące dla człowieka energicznego, świado- 
mego swego celu i środków doń wiodących; nie 
koniecznie zaś pożądane dla iakiego, który nie 
władając należycie przedmiotem i nie posiadejąe 
wytrawnego w całym jego obrębie sądu chętnie- 
by się poddał pewnym przepisom, któreby szcze- 
gółowemi wskazówkami pracę ułatwiły. W bra- 
ku bowiem takich instrukcyj spada wprawdzie 
w razie korzystnego rozwoju cała zasługa na kie- 
rownika, w razie przeciwnym zaś dźwigać on 
będzie zarówno całe brzemię odpowiedzialności. 

Wobec takich warunków recenzent przede- 
wszystkiem dążyć musi do trafnego wniknięcia 
w duchu metody a obeznawszy się z nim grun- 
townie we wszystkich szczegółach winien sąd 
wydać, należycie w tym kierunku uzasadniony. 
Rozpatrzeniem zaś prac poszczególnych uczniów, 
nadającem się z jednej strony do ilustrowania i 
dosadniejszego scharakteryzowania metody ucze- 
nia, a dającem z drugiej strony miarę rzeczywi- 
stego wyniku nauki uzupełni się rozbiór warto- 
ści i doniosłości wystawy. 

Celem rysunku jest odtworzenie na jednej pła- 
szczyźnie przedmiotów bryłowych w sposób taki, 
ażeby otrzymany obraz rysunkowy jak najlepiej 
przedmiot odtworzony przypominał; potrzeba 
więc do tego, ażeby rysunek był przedewszyst- 
kiem w koniurze wierny, nadto zaś żeby formy 
plastyczne przedmiotu oddał odpowiedniem cie- 
niowaniem. O konturze samym tyle chyba po- 
wiedzieć można, że jest podstawą rysunku i ka- 
żdej rysunkewej pracy najgłówniejszą częścią, 
musi zatem być bezwarunkowo poprawnym w ka- 
żdym kierunku nie oglądając się ani na przed- 
miot, jaki przedstawia, ani na cel, jakiemu rysu- 
nek ma służyć. Jlnaczej ma się rzecz z cienio- 
waniem, które mając scharakteryzować płastyczne 
formy przedmiotu, da się najprzód wykonac roz- 
maitemi technicznemi metodami i różnym ma- 
teryałem ; liczyć się ono musi z warunkami, wśród 
jakich praca powstaje, dalej naginać się do celu, 
jakiemu rysunek ma służyć, a wreszcie stosować 
się do natury przedstawionego przedmiotu. Wi- 
dać z tego, że w sposobach cieniowania bogaty 
zostaje wybór tak, że wielka tylko wytrawność 
i nmiepoślednie umiarkowanie umożebni trafne 
zoryentowanie się w tem, czego właśnie potrze- 
ba i nie dopuści zbytecznego podjęcia pracy, czę- 
stokroć niepotrzebnej. Słowem: wartość rysunku 
ocenia się przedewszystkiem według konturu, 
który bezwarunkowo dobrym być winien i według 
cieniowania, które zachodzącemu właśnie z wyżej 
wymienionych warunków odpowiadać musi. 

Jakżeż wobec tych wymagań zdrowej dydakty- 
ki rysunkowej przedstawia się tok nauki w szkole? 

Otóż w konturze ćwiczyli się rozpoczynający 
dopiero naukę rysunku uczniowie od razu ryso- 
waniem łatwych i prostych ornamentów z gipsu; 
w miarę nabycia wprawy przystępowali do mo- 
deli eoraz to trudniejszych ; z wzorów rysowano 
w ogóle bardzo mało. Sposób ten postępowania 
zdradza, iż nauczyciel stanowczo rozbrat wziął ze 
zastarzałym sposobem uczenia rysunku na pod- 
stawie rysunkowego wzoru, sposobóm, któremu 
niestety dziś w ogóle jeszcze nadto wiele hołdu- 
ją, szezególniej u nas w Galicyi w najrozmaitszych 
szkołach wydziałowych, seminaryach nauczyciel- 
skich, a nawet szkołach realnych. Tiomaczy się 
to po części brakiem sił kwalifikowanych lub też, 
co jeszcze gorsze, działalnością sił formalnie tyl- 
ko dokumentem kwalifikowanych, które zdrowe- 
go poglądu na rzecz nie posiadają; po większej 
zaś może części niedość fachowym, bo nie na 
fachowej świadomości opartym nadzorem szkol- 
nym. 0 ile taki stan rzeczy opóźniająco na roz- 
wój przemysłu krajowego wpływać musi, każdy 
z fachowych jasno widzi. 

Co do cieniowania wystawionych rysunków, to 
nie chcąc się wdawać w zbyt szczegółowe roz- 
bieranie sprawy można z zadowoleniem podnieść, 
że nauka liczyła się istotnie ze wszystkiemi wyżej 
nadmienionemi warunkami, jakim cieniowanie za- 
dość czynić powinno. (C. d. n.) 
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byśmy dotrzymali słowa i pomogli mu do odzy- 
skania tego, co mu się prawnie należy. Niepo- 
dobna nam będzie nie zważać na takie wezwanie 
emira, choć forma, w jakiej mu udzielimy pomo- 
cy, zależeć będzie od zdania wojskowych eksper- 
tów. Słyszeliśmy już wiele o trudnościach, połą- 
czonych z prowadzeniem wojny w Afganistanie, 
o wielkiem oddaleniu Heratu od naszych granie; 
nie będziemy się jednak wahali w wyborze środ- 
ków, których Anglii wypadnie użyć, skoro tylko 
Rosya napadem na Herat przekona świat cały 
dlaczego jej tak wiele zależało na posiadaniu He- 
ratu. Przedwczesnem byłoby dziś pytanie, czy 
w takim wypadku należy wysłać natychmiast ar- 
mię indyjską dla wypędzenia Rosyan z Heratu. 
Lecz wejście ich do tego miasta można uważać 
za początek wojny. Dla Rosyi byłoby niepodo- 
bieństwem utrzymać się w Azyi środkowej, mu- 
sząc się co chwila bronić od napaści wrogów, 
których z łatwością z tyłu lub z boku możemy 
na nią ściągnąć. Na tych walkach wyczerpałyby 
się siły i zasoby Bosyi, podczas gdy Indye zao- 
patrywałyby tymczasem swą linię graniczną, tak, 
iż nawet gdyby Rosya utrzymała się dłużej w po- 
siadaniu Heratu, nie odniosłaby wielkiej korzyści 
z tej swojej linii operacyjnej.“ 


Siły rosyjskie w wąwozie Zulfikarskim wyno- 
szą według przypuszczeń dzienników angielskich 
1500 ludzi, jakkolwiek w Petersburgu podają o- 
ficyainie mniejszą cyfrę. W Akrobat znajduje się 
300 Bosyan. Afganie cofnęli się z wąwozu do 
Gulran, zostawiwszy tylko szczupły oddziałek dla 
śledzenia ruchów wojska rosyjskiego. Uzbrojenie 
Heratu ma się już wcale nieźle przedstawiać. Pa- 
górki, otaczające miasto nie leżą tak blisko, by 
artylerya rosyjska mogła je stamtąd ostrzeliwać, 
zwłaszcza jeżeli zważymy, że Rosyanom z tru- 
dnością by przyszło sprowadzić pod Herat działa 
ciężkiego wagomiaru. Od bitwy nad Kuszkiem 
pracuje 2000 ludzi koło okopów fortecznych. 
Zdaniem oficerów angielskich, Herat może wy- 
trzymać półroczne oblężenie, jeżeli robota koło 
fortyfikacyi potrwa jeszcze parę tygodni i jeżeli 
miasto będzie dostatecznie zaprowiantowane. 


Już w przeszłym tygodniu otrzymaliśmy tele- 
graficzną wiadomość o wykryciu spisków w Ka- 
talonii i Aragonii. Policyi hiszpańskiej u- 
dało się wytropić w Saragossie miejsce schadzki 
i uwięzić dwunastu spiskowych. Jeszcze poprze- 
dni minister spraw wewnętrznych Romero Ro- 
bledo przewidywał wybuch powstania w Kata- 
lonii; następca Romera, margrabia Villaverde 
użył za pierwszym ukazaniem się zbrojnej ban- 
dy jak najsurowszych środków. Wkrótce schwy- 
tano w Mataro ośmiu powstańców i oddano ich 
sądowi. Równocześnie dostrzedz można było pe- 
wne rozdrażnienie między mieszkańcami Sara- 
gossy, a władze policyjne zaczęły odbierać wia- 
domości o przygotowaniach do powstania. Nare- 
szcie wyśledzono dom, w którym naczelnicy ru- 
chu zbierali się na naradę. Późnym wieczorem 
udawali się spiskowi parami do położonej za mia- 
stem willi, a na obradach tych bywało nieraz 
około 60 osób. W chwili, gdy się policya uka- 
zała we drzwiach, większa część sprzysiężonych 
rozpierzchła się. Między uwięzionymi znajdują. 
się główni inieyatorowie spisku; na czele sprzy- 
siężenia stał, jak się zdaje, podpułkownik M a- 
gallon, który przed dwoma laty uszedł za gra- 
nicę po wykryciu spisku wojskowego, w którym 
brał udział — teraz zaś od kilku miesięcy bawił 
potajemnie w Saragossie. 


Nowy poseł chiński Hsi-Czing-Ozang, 
który reprezentuje cesarstwo niebieskie w pięciu 
stolicach europejskich, a mianowicie w Wiedniu, 
Berlinie, Pa.yżu, Rzymie i Amsterdamie, udał 
się obecnie z Berlina do Paryża. Mimo zawarcia 
pokoju z Francyą, stałą siedzibą posła chińskiego 
będzie nadal nie Paryż, lecz Berlin. Istniejący 
przed wojnę w Paryżu, a kosztem Chin utrzy- 
mywany zakład naukowy dla młodych Chińczy- 
ków, ma być teraz przeniesiony do Berlina, 


CEST ycze 
Sprawy szkolne. 


(Rysunek w szkole artystycznego przemysłu.) 


W dniach 21 do 26 czerwca b. r. odbyła się 
wystawa prac uczniów nowo założonej szkoły ry- 
sunku dla artystycznego przemysłu. Nie lekcewa- 
żąc weale doniosłości innych jednocześnie prawie 
odbywających się podobnych wystaw, jak miano- 
wicie w szkole realnej i w kilku szkolnych za- 
kładach żeńskich, z których ta i owa doczekała 
się już oceny w pismach publicznych, sądzę je- 
dnakże, że wystawa uczniów szkoły dla artysty- 
cznego przemysłu przedewszystkiem na szczegóło- 
wy rozbiór zasługuje; prócz pobieżnej bowiem 
kronikarskiej wzmianki w Czasie żadnego dotąd 
śladu o niej w pismach publicznych się nie do- 
patrzyłem. 

Celem tej szkoły jest rozbudzenie u nas ruchu 
w zawodzie artystycznego przemysłu przez nada- 
nie odpowiednio ukwalifikowanym a temu kierun- 
kowi oddać się zamierzającym osobom, potrzebnego 
wykształcenia tak w rysunku, jako też w przed- 
miotach pokrewnych, a tyle niezbędnych do osią- 
gnięcia powyższego celu. Prócz tego ma szkoła 
również zająć się rysunkowem wykształceniem 
rzemieślników w takich gałęziach, które znajomo- 
ści rysunków bezwzględnie wymagają, jeżeli pod- 
niesienie ich do rzędu zawodów artystycznego 
przemysłu ma być osiągnięte. 

Ażeby celu tego dopiąć w jak najszerszym za- 
kresie, rozdzielono naukę na dwa kursy, jeden 
dzienny dia uczniów zwyczajnych, którzy rozpo- 
rządzać mogli czasem swoim w zupełności, drugi 
wieczorny dla uczniów nadzwyczajnych , tj. rze- 
mieślników, którzy tylko w godzinach wieczornych 
naukę pobierać mogą. Przygotowanie uezniów obu 
tych kursów było bardzo rozmaite ; posiadała mia- 
nowicie znaczna część uczniów pierwszej kategoryi 
niejaką już wprawę w rysunku, podczas gdy ucz. 
niowie kategoryi drugiej niemal wszyscy bez ża- 
dnych wiadomości przygotowawczych do rozpo- 
częcia nauki przystąpili. Z faktem tym ocenienie 
postępu i końcowy rezultat nauki liczyć się oczy- 
wiście musi. 

Naukę rysunków w szkole, o której mowa, a 
więc i wystawę jako rezultat całorocznej pracy 
w tym zakładzie rozpatrywać można albo ze sta- 
nowiska praktycznego, tj. czy i o ile tok i me- 
toda nauczania jakoteż w końcu i rezultaty nau- 


Posiedzenie Wielkiego Wydziału Kasy oszczędno- 
ści odbędzie się jutro w piątek o 5 popołudniu w 
sali posiedzeń tegoż Wydziału, pod przewodnictwem 
prezydenta miasta. 

Wystawa prac uczniów szkoły sztuk pięknych 
dziś otwarta, trwać będzie przez jutro i sobotę, Go- 
dziny zwiedzania od 9 do 5 popołudniu. 

W sprawie mianowania konserwatorów. Wia- 
domość, podana przez nas za Gazetą Narodową 
o mianowanin przez ministerstwo oświaty rektora 
dra Łepkowskiego konserwatorem wykopalisk przed- 
historycznych oraz zabytków sztuki z wieków śre- 


Kraków 24 Lipca 1885. 


dnich w całej Galicyi zachodniej na dal- 
szo lat 5, pochodzi — jak się dowiadujemy — ze 
źródeł prywatnych i jest oo najmniej przedwczesną, 
zwłaszcza, że nominacya ta dotychczas w Wiener 
Ztng się nie pojawiła. 

Gdyby istotnie wiadomość powyższa oałkowicie 
Sprawdzić się miała, byłby to tylko nowy dowód, 
do jakiego stopnia Galicya pod względem sprawy 
konserwacyi zabytków jest w porównaniu do innych 
prowincyj pokrzywdzoną. Głdy bowiem w ostatnich 
czasach, jak to widać z pretokółów obrad 6. k. ko- 
misyj centralnej konserwatorskiej, zamieszczanych w 
Wiener Zing, ma być i tak już znaczna liczba u- 
rzędujących konserwatorów w Tyrolu, Karyntyi i 
Morawie podwojoną, to w Galicyi nietylko nie 
uznano za stosowne pomnożyć liczby sześciu istnie- 
jących konserwatorów na tak wielki stosunkowo ob- 
szar kraju, lecz nadto i nadal utrzymano paradoksal- 
ne połączenie w Galicyi zachodniej dwu posad 
konserwatorów tj. dla zabytków wykopalisko- 
wych oraz dla pomników sztuki średniowiecznej w 
jednej osobie. 

Mamy nadzieję, że p. Marszałek Zyblikiewicz ze 
zwykłą dla spraw krajowych gorliwością wglądnie 
w tę wysoce n nas zaniedbaną sprawę konserwa- 
torstwa, a to tem bardziej, że objawy publicznego 
niezadowolenia , wynikające z oczywistego pokrzy” 
wdzenia naszego kraju zarówno pod względem na- 
kładów skarbu państwa na restaaracye naszych za. 
bytków, jak i pomnożenia urzędowego personalu 
konserwatorskiego, coraz to więcej się mnożą, jak to 
widać najlepiej z artykułu p. t. „Konserwatorstwo 
dla zabytków sztaki w Galicyić, samieszczońego w 
czerwcowym mumerze wychodzącego we Lwowie 
Csasopisma technicenego. 

Zmarli. W St. Germain zmarła żona poety Jalez 
Lacroix z domu Rzewuska, córka ostatniego posła 
Rzeczypospolitej polskiej w Szwecyi. Sioetra zmarłej 
była żoną Baizaca. 

Słuchacze politechniki lwowskiej bez subwen- 
cyj od Wydziału krajowego, lub od rządu, wyjeż- 
dżają dziś ze Lwowa na naukową wycieczkę. Prze- 
wvdnikiem pierwszej partyi udających się do Króle- 
stwa Polskiego jest profesor technologii p. Pawlew= 


NOWA REFORMA. 


szozęśliwie o zmierzchu do Huty korostowskiej, Za- |wo*. „A więc — odzzekł Beóthy — mogę g0 Wy- 


również wielką życzliwość dla kclonii; przeprowa- | policyjny zbladł i zawołał przestraszony: „Panie 
dził bowiem potrzebne restauracye i adaptacys w pośle, racz mi pan dać słowo, iż nikomu nie po- 
zabudowania, oddanem na użytek kolonii, uzupełnił | wiesz, żeś mi to mówił“. Beóthy dał słowo i natu- 
znacznie inwentarz sprzętów domowych i dostarczył |ralnie policya niczego już więcej nie dochodziła. 
potrzebnego do knchni drzewa opałowego. Z ujmn-|  Wieśniacy w Królestwie z grona zamieszka- 
jącą serdecznością powitał miejscowy zarząd przyby-|łych w jednej wsi w Kaliskiem, przysłali do War- 
wającą kolonią, jego staraniem zajaśniały o zmroku|szawy dwóch coświadczonych sąsiadów dla nabycia 
lampiony, rozwieszone wzdłuż całego przodu rozie-|kilku machin roiniczych. Maszyny te, nabyte za pie- 
głego kwehanzu, który festonami z choiny i smere- |niądze składkowe, mają kolejno obsługiwać pola 
kami przystrojono; u wejścia jaśniał transparent z |wszystkich właścicieli. Fakt ten zdaje się nader 
napisem „Witajcie“, a beczki smolne płonące na|chlabnie przemawiać za solidarnością i oświeceniem 
rzece Orawie, która bezpośrednio przed zabudowa: | wieśniaków, którym nie obcą jest widocznie zasada: 
niem przepływa, sprawiały prawdziwie czarujący wi- | jedność stanowi siłę. 
dok, rzucając silne światło na bystre lesiste góry i| Toaleta godna zazdrości. W czasie audyencyi 
cały wąwóz ciągnący się wzdłuż rzeki Orawy. Mo-|a królowej Wiktoryi w Windsorze d. 8 bm. pewna 
żna sobie też łatwo wyobrazić radość i szczęście |znakomita osoba miała na sobie strój następujący : 
dziatwy, która wśród takiej wspaniałej iluminacyi | Tunikę z niebieskiego aksamitu, bogato naszywaną |, 
wchodziła do swego mieszkania letniego, gdzie już |złotem i prawdziwemi perłami. Rąbek dolny toniki 
przygotowany był nocleg i wieczerza dla pokrzepie.|ubrany był rzędem wielkich dyamentów. Osoba ta 
nia zgłodniałych całodzienną podróżą żołądków. przepasana była pasem z aksamitu purpurowego, na 
Kolonia dziewcząt w liczbie 23 w towarzystwie |którym naszyte były srebrem białe róże, o kieli- 
trzech nadzorczyń, a pod komendą panny Jadwigi |chach z olbrzymich pereł. Głowę ozdabiała czerwo- 
Zubrzyckiej, wyjechała tegoż samego dnia pociągiem 
południowym ze Lwowa i przybyła przed godziną 
2 do Stryja, gdzie z powodu zmiany wagonów jest 
półgodzinny przestanek. Komitet miejscowy powitał 
serdecznie dziewczęta na dworcu i poczęstował je 
poziomkami i oiastkami, a nadto obdarzył każdą 
dziewczynkę bukiecikiem. Uszozęśliwione wakacyo- 
nistki prezentowały się wcale dobrze w swych skro- 
mniatkich, ale gustownych mundurkach i biażych 
fartuszkach (dar panny Wiktoryi Niedziałkowskiej). 
O godzinie 8 przybyła kolonia dziewcząt do Mòr- 
szyna, zkąd już pieszo udała się do Lisowic, odda- 
lonych o 2 kilometry od stacyi kolejowej. W naj- 
bliższą niedzielę wybiera się wiele osób ze Stryja, 
ażeby odwiedzić kolonią w Morszynie. 


W najbliższej korespondencyi podamy marszrutę 
powrotu pierwszej seryi kolonii chłopców i wyjazdu 
drogiej seryi, do której 45 chłopców przyjęto. Ogó- 
łem więc uczestniczy w tegorocznej kolonii wakacyj- 
nej lwowskiej 90 uczniów i 23 uczennic lwowskich 


łeckiego. 
str. 50 et.) 


wa 1885. 


Ogon rozpięty pawia składał się z mnóstwa błyszezą- 
oych brylantów. A godność tej ciekawej i prawdzi- 
wie drogiej osoby? Oto maharaczah ozyli książe pa- 
nujący z Jahory. Według przybliżonego ocenienia 
strój ten wart jest najmniej trzy miliony franków. 


złr. 50 et.) 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. 


W sobotę 27 lipca: Po raz trzeci „Konrad 
Wallenrod*, opera w 4 aktach a 5 odsłonach Wła- 
dysława Żeleńskiego. 

w niedzielę 26 lipca: Po raz pierwszy „We 
sela Olivetty*, opera komiczna w 3 aktach, Edmun- 


da Audran. 


| O 
Wiadomości IADKOWE, literackie į artystyczne. 


dział prof. Heyzmann, Bobrzyński, Zoll, Zakrzewski 
rząd dóbr hr. Kińskyego okazał w bieżącym roku | dać. Biłem się z prezesem ministráw“. Urzędnik|i ks. kanonik Polkowski. 
— Tygodnik ilustrowany w ostatnim numerze 

zamieszcza między innemi ciekawe i cenne studya 
literackie: dra Teofila Ziemby p. t. „Mickiewicz 
w ostatnim okresie swego życia* (ciąg dalszy) i 
Aóra „Miłość poety“ (Jul. Słowackiego), podług 
opowiadań osób współczesnych. 
Nowe książki: (Poezya i dramat). 
— Miokiewiez Adam; Dzieła. Wydanie Gu- 
brynowicza i Schmidta we Lwowie. W 8-ce. Do- 
tąd wyszły dwa tomy. Za całość w czterech tomach 
á słr. 60 ct, a w oprawie 6 złr. i 6 złr, 50 ct. 
Wydanie uporządkowane przez prof. Antoniego Ma- 


— Onyszkiewioz Zdzisław: Poyzye (wydane 
na dochód Tow. Oświaty lad.) Lwów 1885. (132 


1— Pailleron Edw.: Ostatnia stacya, komedya 
w 2 aktach. Tłom, Kaźm. Kaszewskiego. Warsza- 


— Wojnarowska Karolina: Bluszcze. Wyda- 
nie wznowione. Poznań 1885. 
— ZŻiemiałkowska, bar. Helena z Dylew- 


na czapeczka z pawiem z samych drogich kamieni. |skich: La poćsie en prose. (Na dochód ubogiego 
literata Polaka). Wiedeń 1885 (83 str. w 12-ce 2 


— Kosmos zeszyty VII.—IX, zawiera: Studya 
geologiczne we wschodnich Karpatach, przez dra 
Rudolfa Zubera. Utwór dyluwialny między Koropcem 
a dolnym biegiem Strypy na Podolu, przez Józefa 
Bąkowskiego. Materyały do fanny skorupiaków kra- 
jowych, przez Włodzimierza Kalczyckiego. O gali- 
cyjskim oleju skalnym, przez K. J. Krzyżanowskie- 
go. Wyspy Komandorskie, przez dra B. Dybowskie- 
go. O nowym rodzaju z rodziny skorupiaków Rybo- 
szowatych, przez Zygmunta Fiszera. O zmianie wa- 
gi przy gotowanin kartofii, przez Br. Pawlewskiego. 
Kronika Baukowa, przez Fr. Bandrowskiego, dra S. 
Kruszyńskiego i S. Jentysa, Wiadomości bieżące, 
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ziono i poraniono. 


afgańskiej. 


w końcu sierpnia. 


pować. 


Lekarz zbiegł. 


(3 


monstrantów z cmentarza, przyczem wiełu uwię- 


Londyn, 23 lipca. Głabinet naradzał się nad u- 
łożeniem instrukcyi dła Drummonda Wolfa — 
(przeznaczonego w misyi do Egiptu) i nad osta- 
tniemi wiadomościami z Petersburga o sprawie 


Londyn, 23 lipca. W Izbie gmin oświadczył 
Hicks-Beach, iż rząd nie odebrał żadnej nrzęńo- 
wej wiadomości o Śmierci Mahdiego. f 

Londyn, 23 lipca. M. Post dowiaduje się, że 
najświeższe propozycye rosyjskie odnoszą Bię do 
zawarcia tymczasowego układu co do granicy af- 
gańskiej, że spór o wąwóz Zulfikarski pozostanie 
w zawieszeniu pod warunkiem, że Afganowie nie 
zajmą tej pozycyi, która panuje nad jedynem pa- 
stwiskiem , dostępnem w tych stronach dla woj- 
ska rosyjskiego. Zajęcie tej pozycyi przez Afga- 
nów byłoby niebezpiecznem dla pokoju. 

Siamdard dowiaduje się z Teheranu na pod- 
stawie pogłoski, że komisya graniczna rosyjska 
pod kierunkiem lesssra przybędzie na granicę 


Liverpool, 23 lipca. Przy inspekcyi korpusu 
ochotników marynarki zawiadomił szef adairaii- 
cyi, że rząd postanowił dla zachęty do tworzenia 
podobnych korpusów, mających na celu obronę 
różnych portów angieiskich, wspierać te korpusy 
środkami pieniężnemi, i każdego ochotnika ekwi- 


Madryt, 23 lipca. We wsi Monte Agado, le- 
żącej w prowincji Soria, mającej ogółem 750 lu- 
dności — w kilku dniach zachorowało na cho- 
lerę 250 osób, 150 zmarłych leży bez pogrzebu. 


Madryt, 23 lipca. Przedwczoraj w całej Hisz- 
panii zachorowało na cholerę 1831 osób, zmarło 
751. Dzienniki obliczają ilość zmarłych na cho- 
lerę dotąd na 22 tysiące. n 

Król i cała rodzina królewska, udają się dzi- 
siaj do Granii pod Segowią. 

Kair, 23 lipca. Według Bywa Reutera gen 
Grenfell nadesłał z Assuanu wiadomość telegra- 
ficzną, donoszącą, że posłańcy z Gabry przynieśli 


— Dnia 10 b. m. odbyło się w akademii umie- 
jętności posiedzenie wydziału historyczno-filozoficzne- 
go, na którem docent dr, Jerzy Myoielski odczytał 
ważniejsze ustępy z pierwszej części swej obszerniejszej 
pracy pod tytułem: Gwałt i proces o porwanie panien 
Dembińskich przez Aleksandra Koniecpolskiego Z 
klasztoru św. Agnieszki w Krakowie w r. 1617. 
Streściwszy wszystkie trzy rozdziały swej pracy, w 
których jest przedstawionem tło historyczno - obycza- 
jowe, na którem gwałt ten mniej jaskrawo wystę- 


wieść, iż Mahdi d. 29 czerwca zmarł na ospę. 
Nowy-York, 23 lipca. Stan zdrowia dawnego 
prezydenta Granta pogorszył się znacznie. 
Bombay, 23 lipca. Z powodu nieustających 
rozruchów wysłał rząd chiński wojska do Di- 
Ksszgar. 


Kursa telegraficzne. 


szkół publicznych. 

Pan Siemaszko, artysta dramatyczny teatru kra- 
kowskiego, następnie lwowskiego, czyni starania w 
Petersburgu o dozwolenie dawania tam widowisk w 
zimowym sezonie br. w języku polskim. Smutne do- 
świadczenie aktorów krakowskich, wywiezionych przed 
paru laty nad Newę „po złute runo“, nie odstrasza 
widocznie młodego artysty. 

Przez dobroć serca spowodowany, taki fakt opi- 


ski. Partya ta zatrzyma się w Tarnowie, Krakowie, 
Szezakowej, Strzemieszycach i wielu innych miejsco- 
wościach, dła zwidzenia rozlicznych fabryk i poje- 
dzie do Warszawy, gdzie liczne zakłady przemysło- 
we warto obejrzeć, Mechanicy wyjadą z profesorami 
Bykowskim, Maryniakiem i Frankem do Pesztu a 
kiiku z nich do Tryestu i Poli. Architekci wyjadą 
z profesorami Zacharjewiczem i Bizancem również 
do Pesztu, a inżynierowie z profesorem JAgermanem 


Sprawa kolei Północnej zbliża się do ostatecz- 
nego załatwienia na podstawie projektn ngody, u- 
chwalonego w Radzie państwa; bo dyrekcys tejże 
kolei rozpisała właśnie nadzwyczajne walne sgroma- 
dzenie akcyonarynszów na d. 20 sierpnia b. r. 

Przedmiotem narad i uchwał będzie: 1) Przyjęcie 
ugody z rządem. 2) Upoważnienie dyrekoyi do prze- 
prowadzenia tejże ugody, a szczególnie do wystara- 


zwidzać będą roboty na kolei żelaznej Stryj-Munkaos. |suje Kuryer Warszawski: „Jeden z tutejszych le-|* e” s; ; A „|nia się o koncesyę tak na linie, będące obecnie w 
Nie trzeba dodawać, iż korzyści z wycieczek tych |karzy, odznaczający się dobrocią serca i ads T puje, niżby BĘ zdawać mogło, następnie zań krótki ruchu, jak na przyszłe, które mają się wybudować Wiedeń d. 23 li A 
; ; "e ziejów rodzin Koniecpolskich i Dembińskich aż ; . 23 lipoa 1885. poran: ładniowa 
dh i nosno „ [rys dziej P dst dy. 8) Uchwalenie nabycia kol pos = nioma 
PEPE nigpoeniono. w.ający nigdy pomocy swojej licznej rzeszy fami- po pierwsze lata XVII wieku, przystąpił autor do mł 7] kad agodyf ge koria Ai 17, T } "m 
b klt am Ala TLE a sią o- | nej l przyjscie w ciagu „ssnich kilku nat; podania najważniejszych rezultatów podjętego przez Ma kontraktów. MAN Usbwaleaio onia | EZ aAa LA : skok 92.75 
ad AR ABY r lat Ea m, bo | nie więcej, GL CE poręczenia i| s;obie badania. Jako główny materyał, obok prawie wA ch, któryoh potrzeba wynika z DIAA „ Srebrna . « . » . . wiąz ah 
półtoratysiączna ilość gości kąpielowyc ki najdal- gwarancye zapłacił przeszło 12.000 rubli. Uczony żadnych źródeł drukowanych, służyły autorowi akta wy "A Jon p h. Wreszoie 5) ami a złote . . « - „. „. —— | 10910 
szych ziem Polski używa nietylko zbawiennej ku- |eskulap, nienstannie płacąc długi innych, kilkakro- grodzkie krakowskie, z których przebieg procesu Po 19 wymEDR ZE zmiana j4% Renta złota węgierska . . . | 9915 | 99-22 
racyi, której zadziwiające skntki jnż w tym sezonie|tnie przyrzekał sobie solennie więcej nigdy nie rę- sdn en 4 161 statutów. ł , |Akcye Banka Austro-węgierskiegu ——- [hga 
ieli d oczami — ale nadto taki | czyć, ale wrodzona dobroć z brała górę i pam à r. 1612 aż do r. 1615] Nie ulega żadnej wątpliwości, że zgromadzenie | Akcye kredytowe austryackie . . | 284:60 | 285- 
mieliśmy przed oczami — A RE aki uk po Td m gej rara górę 1 PO- |zzpełnie dokładnie wyśledzić, a zarazem wiele naj- uohwali wszystko, co dyrekoya z4 myśl projektu a-l, * A węgierskie . . | 291.1 | 291— 
serdeczny nastrój, że na pierwszy rzut oka zda się, przyrzeczeń, zawsze wygadzał drugim, już to ważniejszych szczegółów do przebiegu gwałtu same- | poqy z rządem ułożyła. Później nastąpi doi p NOE... a. wia Ew 25 
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> s et e | 24375 | 24410 


stytucyi pożyczkowej i koniec końcem doszło osta- Według ułożonych projektów dla nowych konce- 


warzyskie i wycieczki w piękną okolicę historycznej : krakowskiem ta sądu bisku-| . ; AC 
Sanociiej sA a bal niedzielny na dochód fundu- tecznie do tego, że WSE gdy jemu 5 ki 4 PSEO, Boy Ba, > nE, raia E. sj kolej Północna obowiązaną jest. do wybudowania, Anie PPM ! -3e 227-50 
szu budowy kaplicy zakładowej zgromadził tak świe- brakło vo ai G dla zaspokojenia kilku li- gółowe zakonnio, świadczących o przebiegu bezpra- $ pae dawniejszej naszej wzmianki, kolei | Union. . |... —, 78.50 18:75 
tne gżono, jakiem najpierwsze salony stolicy po-|chwiarzy egzekwujących go wskutek poręczeń, na- | wą i wyrok biskupa Tyliekiego, obarczający klątwą ocznej z Krakowa do kolei Transwersalnej i do wy- |Bankverein . . . . . . . . | 10075 | 10r- 
szczycióby się mogły, bo też można tam było spo- rażony został na zajęcie rnchomości i dopiero PO" | Koniecpolskiego. Na podstawie tych aktów a zara- budowania linii lokalnej z Bielska przez Kenty, An- Staetbihg + + e e a « | 800-265 | 29950 
tkać osoby nietylko o wybitnem stanowisku w spo- życzka hypoteozna wyratowała go od przymusowej | zom posługując się bardzo rzadką broszurą współ. drychów do Wadowie. 0 znacznem zniżenin taryf, Gi. n n Tasei eS 
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wili tu redaktor wasz dr. Asnyk g p. Sewerem Ma-| Podług zapewnienia doktora, lie rasy pożyczył |; rękopiśmienną częścią dyarynsza Mielewickiego, dzenia ugody, również donosiliśmy już w wsmisnce A pine aop doi 87— | 37-90 
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nasi zechoieli wytrwać w popierania wszystkich za- | kiem gremialnie Ra przechadzkę do spacerowego 0- 
kładów krajowych, które są cząstką skarbu naro- | grodu, gdzie niespodzianie uczestnicy zamierzonej 
dowego. narady w liczbie 20, zastali kilku urzędników poli- 


: : . eyi. Opuścili więc ogród niezwłocznie, ale zauwa- 
„zt 20 lipca. (Kolonie wakacyjne). Wajtodę żyli, że policya postępuje za nimi. Wstąpili do go- 
„ 16 b. m. nastąpił wyjazd lwowskiej kolonii wa jeb ita ai z i 
kacyjnej w góry. Rano przed godz. 6 zgromadzili spody — po rate och sig tam; kilku mia 
się wakacyoniści w liczbie 46 na placu Cłowym, ków, TO e na Kr sowara sagin kę 3 
zkąd pod nadzorem trzech nauozycieli i kilku człon- | W krok ża i É i x bądź EA 
ków komitetu i Towarzystwa pedagogicznego poje- przywieść do skutku, na wniosek jednego z osłon- 
chali na główny dworzec w dwóch wagonach tram- | KÓW skierowali się ku wybrzeżu i zrzuciwszy s0- 
wajowych, dostarczonych bezpłatnie przez dyrekoyę. | knie weszli wszyscy do wody zostawiając agentów 
Generalna dyrekcya kolei państwowych zniżyła cenę |na brzegu. Tu dopiero zanurzeni po szyję doprowa- 
jazdy dla uczestników kolonii na */, zwykłej ceny |dzili do skutku zamierzone zgromadzenie, skracając 
taryfowej, w roku zeszłym płacono tylko !/ biletu, j tylko oczywiście dyskusyy — reprezentanci władzy 
a przed dwoma laty dostarczyła kolej Ozerniowiecka |jednak rozweseleni zabawną Bytnacyą, zaniechali 
zupełnie bezpłatnych biletów dla wszystkich dzieci | rozwiązania ty ch oryginalnych obrad. 
i osób dorosłych, do nadzorn należących. Komendę| Badanie. Deputowany węgierski Algernon Beóthy 
nad kolonią chłopców objął w tym roku ponownie|miał w tych dniach pojedynek, po odbyciu którego 
p. Cenar, a do pomocy przydzieleni mu zostali na- |zeszedł go jeszcze na placu spotkania urzędnik po- 
uezyciele lwowskich szkół ludowych pp. Nowicki i|licyjny i zaczął badać. „Kto panu sekundował?* 
Popowicz. „Tego powiedzieć nie mogę* — odparł deputowany. 
W Stryja urządził komitet miejscowy swoim ko-|„No, już my wynajdziemy sekundantów, ale powiedz 
sztem dla wakacyonistów objad w tartaku hr. Kiń.| mi pan przynajmniej z kim się pan bites“. „Po- 
skyego, a dziatwa, posiliwszy się nalożycie, wsiadła | wiem jeśli mi pan dasz słowo, że nie powiesz przed 
na przygotowane podwody i przybyła zdrowo j|nikim, iż wiesz o tem odemnie“. „Dobrze, daję sło- 


w połowie 1611 r. Koniecpolskiego, chciwego jej 
znacznego dziedzictwa, lecz z kościoła zaraz wraca 
do domu swej matki, a po jej śmierci zostaje wraz 
z siostrą swą przes męża i stryja na tymczasowe 
mieszkanie do klasztoru pp. Bernardynek przy ko- 
ściele św. Agnieszki na Stradomiu oddana. Wezwa- 
na po niejakim czasie do opuszczenia klasztoru, 
wzbrania się i oświadcza, że chce do zakonu tego 
wstąpić, pisze listy do Rzymu, by jej tam pozwolo- 
no zrobić professyę, i mimo wszelkich wezwań ro- 
dziny oraz namowy wyższych dnchownych przysięga, 
że w zakonie chce pozostać. Sprawa staje się od 
tej chwili coraz głośniejszą, opiera się o króla, o å 
nuncyusza, o biskupów, odbywają się ciągłe komi- | donosi, że stan plonów w Królestwie Polskiem jest 
sye duchowne, a ze strony panny obraca Się wszyst-| zadawalający, z wyjątkiem gub. łomżyńskiej, gdzie 
ko około tego, aby uzyskać zezwolenie na wyko-jjest on częściowo tylko zadawalsjący, zresztą 
nanie profesyi, co jedno tylko mogło małżeństwo | średni. ) : : 

jej z Koniecpolskim, zresztą ważnie zawarte, według| Petersburg, 23 lipea. Według Graźdanina, 
kanonów soboru Trydenckiego unieważnić. Sprawa|udaje się car z carową dnia 4 sierpnia do Fin- 
ciągnie się przez trzy pierwsze miesiące r. 1612 i landyi na sześciodniowy pobyt, da w Helsingfor- 
zdaje się, jakoby już miała się skończyć złożeniem sie bal dworski, będzie obecny przy manewrach, 
profesyi, kiedy w nocy z 16 na 17 kwietnia Ko-|a po powrocie uda się do obozu w Krasnoje-Beło. 
niecpolski obiedwie siostry 7 klasztoru gwałtem po-| Frankfurt (nad Menem), 23 lipca W czasie 
rywa. Na tym punkcie zakończył autor swój odczyt, | pogrzebu socyalisty Hillera przyszło na cmenta- 
poczem wywiązała się dyskusya, w której brali u-|rzu do demonstracyj, dlatego musiano usunąć de- 
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Gastein, 23 lipca. Cesarz niemiecki ma się do- 
brze; wczoraj wziął pierwszą kąpiel; przed połu- 
dniem był na przechadzce i rozmawiał z namie- 
stnikiem Thunem, który też zaproszony był na 
obiad. Wieczorem wyjeżdżał cesarz na wycieczkę 
do Bockstein. , 

Petersburg, 23 lipca. Prawitelstw. Wiestnik 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Tadeusz Romanowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


zwi „a 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
Cyl, która też żadnej edpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


Nadesłane. 


Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 


(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich. 
Aparata kościelne Í tł. d. 


Spis towarów na Żądanie rozsyłają opłacony. 
; ji è 4 ac) 36—600 


ają płacą Ządają gOstat. 
= zas "| dywi 


'OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. 


Kraków, dnia 23/7. 


bez bieżącego kuponu. Warszawa, dnia 22/7. 


OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE. 
20 Pary 0 100. |101 50|103 BORZ Wazon e 4 160 106 50 i ki 15-— Kredyt. dla handln i przem. 


bez bieżącego kuponu. 


Ruble papierowe rossyjskie „ za 100 rubli |123 —l194 

Marki niie. k .. „ 100 mar. | 60 75] 61 5oļ5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100| — — 56 no „ „10% „ Bukow. „ 100 „ „ [101 50/102 505% Ferdynanda półason.na300 „ „ 100 80/101 -—|Kreditbank węg. allgem A 
Kupony srebrne . . . . « « « * * *| = —| — —]4% Listy likwidacyjne. , . „ 100] — —| 89 705% a „ » 7% „ Siedm. „100 „ „ |101 75/102 —|4:/,9, Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ , A 100 50 A Ri 14:50|Laenderbank (50% wpł.). s» 
Sosro e E 9 86] 5 opjs% Listy zast. Warszawy I. Em.» n 100] — —| 95 755% „ » » 7% „ Węgier. „MO. » Bo | 2d [ie 2 « 64800 sh 184 88 100] 82 25| 82 75142.30 Austro-węgierskie m 
0-to frankówka złota . TETN 9 95 >» IL. n 100] — —j 93 75 > a : —jUnionbank . . . . . e 
6% Pożyczka kraj, galio.. . . zazłr.100 101 Toioż 5of5% 3 so 3 mi: + 100] = —| 92 60 z Aæ Lwem z 1884 ma 300 zèr. „19 60120 —P2—|Galic. Bank hipoteczny - » 
Á% Pożyczka kraj. galie. |. 100 90 50 91 25 % n * % TY. n n n 100 = — 92 — ROZNE INNE POŻYCZKI. bz Enea ES i b 200 n n 10 99 20 99 60 10:= Bank kredytowy krakowski s 


5% Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. |101 —|102 — AKCYE KOLEJOWE. 


6% Losy Donau-Regulir. z 1870 za sztuke | i736 =oj16 50l% Lomb. (Sidb.) „ 500 fr. za sztuke 1/152 75/153 25 
z 


41|,% Listy nastaw. Banku kraj. za złr. 100 | 91 25; 92 25 Wiedeń, dnia 22/7. 5% Pożyezka 104 50|105 — Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100| 99 20] 99 70] 9 79| Ajrold-Fiuma na 200 zł. |185 50l186 
par i ; z " > d = E Š y > k -Fium - « « >- > ę 86 — 
5% Obligi komunalne . . . . .I Emis. 5 z A a OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 3% Serbska poż. pr. po 100 fran., » 3 33 75| 34 — 5% Nardi. . na 300 „ „ „ 100 99 = H 50|15250 Rordynańdaj Półnoon. - - „1050 „|2351— E 
mi Listy zast. Tow. kred. ziem. . i sa 38 —| 80 4 Bp. Hor kieżącego kuponu. 0% Losy Tureckie pr., 400 „ » >» 20 50) 21 = 0% Morawe.-Szl. C.-B. 300 „ >, » 100] 75 25] 75 75) 10-50 Franciszka, Józefa A 300 É 21 25 211 50 
. . . . a Akg x : > rola Lu > 2 AD 24:5 
>. . „| 99 50/100 25 Austr. papierowaab 16°/, za złr. 100) 82 85| 83 — š A n Ut — 
44 =; ED Wd 'hoq 401102 265% 2» Ara w » » 100] 83 60] 83 75 L LOSY. 13 — |Lwowsko-Oserniow.-Jassy . „ 200 „|22% 50228 — 
8% „ a Banku hip. - : - -og |98 50] 99 264% * > złota 1001109 201109 35 ISTY ZASTAWNE. : zh. w. a.|178 —|178 50f1150Elżbiety | - ||; s © - „ 200 „ |237: 75238 25 
5% n + + + z prem I0% | 96 Bol 97 280% p,” pap. nowa . > > 100) 99 70| 99 geláa% Bank krajowy galicyjski za złr. 100 | 91 76) 92 26fKred. dla handlu i przem. na 100 s Z K 43 5o] 44 _| 7-94|Koszyoko-Bogumińskie . . „ 200 5 |150 26|1i 76 
5% Twa s a  - zwr.za 40 lat 4% Losy zr. 1854 p ab 200. 6% Banku hipotec: ie. „ 100 |101 25j101 76jKlary - - = - - . : » 3 w. ajl13 —|114 —| 950jRudolfa. -> . . „ 200 „|184 50I185 — 
5% zast. Król. Pol. . za rubli 100 | 97 —| 98 — M i 1860" zopar. ab 20 °/, za 150 A Bo r 505% Diu AA i E 7 100 | 98 75| 99 2514% Tow.żegl.Dun.ab10% , 100 say a.| 17 75| 18 25] 994 Siedmiogrodzkie . 200 ` {184 50I185 
d ikwi j a > — >» 1p. e rj s LJ Pa W. B. s 5 > ARIE n T 
t% ,  likwid. , żę e 00 ps e0 AE e 2100 „ „ „ 100143 —|143 %55% » j u poet. E 100 99 Sioa Da E Budy) . : » ś0 „ wa) 42 50) 43 50 2 f r -ao zda 50 187 20 
Li » a Ą z z k r n $ ner ; . * n s Ta r.|l - D 
a zh 1 odsek ba 5 cał; ; ioios gone org oo eem w krak śl n z 100 01 malloz Bójczermonego Krzyża austr. s 10 » ma) 1g gl 9 jęjei=Zogluga na Dunaja. | | ; gw ; lago —oi — 
bez bieżącego kuponu. 2 = > » aw «A 50% 4100 || 9B5GDhi60 £ z » WĘG. «= AE] 18 tie 5 WAL 
i i — UO à è dolfa . . a SUNIECH, USN x 
Akcye Banku hipot. gal. (dywid.) na zł. 200 |280 —[285 OBLIGACYE KORONY W ila% Boden-Credit allgem. öst. + ACO 124 —|124 50fRu g, 30 > w.a.| 24 —| 24 75|Dukaty pełne ważne , | 07. ut 588] 5 90 
5% "Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100 | 99 oo + e Fx. Renta złota AR ĘGIERSKIEJ. 3% Boden-Cred. allg. öst. z pr. » + 1 96 —| 98 5 ati E 3 100 3 m.k|132 50133 50f20-to Frankówki . . "BLA z e ę 9 89] 9 90 
ra PE a MAE gal. x b 100 | 96 65! 97 2515 % Obl. w. Ostb. z 1876 w zł, ab 10% esc. 100/108 50/109 — z Banka Saw Sęk A > 100 |103 —108 5 Punty lee. pane maida aias 12 48 M 48 
5% Obligacyo “indemn. galic. za z. 100 a ne LU | e z Pożyczka prem. Wę8- po 100 złr. „ „ 100/119 50119 valki a, , ć z 3 2. o mi 50 TA Baaknoty włoskie ” z  |,49 26] 49 8 
411% Obligacye pożyczki krajowej za z. 5 > askie Theise-Regj * * 100119 25119 754g 3 , 90 — uble papierowe , . . . . sa 100 astak [|123 50128 75 
6% Oblig soye P Sanku kraj. sa zr, 100 | 96 75| 97 50l4g Losy Ciseńskie (Tkeise-Reg.) ; 3 100120 —|120 25]44 Banku hip. węg. z premią „ „ 100 [100 60]101 


Kraków (24 Lipca 1885. 


3 -Ñr 466. NOWA REFORMA. 


|  Przestroga przed podróbkami! 


TSN 


SAUERBRUNN 


Pabiiczności często inną wodę we flaszkach giesshüblerskich lub nawet innych jako prawdziwą wodę giesshüblerską, a nieraz po cenie wyższej. 


Tylko dokładna uwaga na to, czy oryginalny korek jest nienaruszony, czy ma na boku wypalone piętno M gy i czy ma prawnie zabezpieczoną etykietę „Mattoni's Giess- 


hübler“ może ustrzedz od vszukaństwa. WY pdg ra | 
Skonstatowane „podróbki podlegają według nowej ustawy przemysłowej sądowemu śledztwu, a nazwiska podrabiaczy będą ogłoszone. Konsumentów i przyjaciół mego źródła upraszam w ich 


„własnym interesie, -<aby "w danym wypadku dawali mi znać o podróbkach. DĄ | A 4 : 
: HENRYK MATTON, Giesskiibl-Puchstein. 


Zamiast narzucają 


888 2 


|| racze m o o A 


t A 
a e a 


Kmaslya tzai ISA ącej AMA R ARARCĄARAAARACAACAE O. pawie 


zu; ; d dania lub do i indy- 
dl ipae, gri LEK SL, Ty fe Reprezentacya B 4 R ki. drs : Kraków vatad dętotlu willi 
al» 98993(7997=79162308 7 — akio „wszelkie ; > y © 4 N | J J 


: Za £ : rog Nr. 27. przy ulicy Straszewskiego. 
możliwe wyniki mnełgnia możńa oddzyiać i od-| =) P . all Mi oze 925 2 3 

pisa6 z moich wielkięh tablic. nenpłen.ą, będa: © 3 N U 

cych baz żadnej pomyłki” zwłaszcza że cena. g : : 

tablie jest tak nizka, iż nie warta nawęt Ww” = (Bürgerliches Bräuhaus) 

ki Za przysłanieh 40 ci. nh przókaz pocztowy, i -" SL 


albo w markądh pocztówych #do <podpiyanego | * J o©ze£ Eta popor t 


rzysyła się fraąco to pader adang i poży: X 
dosta areo? 2%) Bił s w Krakowie. Rynek 43, 


A. Dzierżanowski 


były Nauczyciel gimnazyalny języka fran- 


STĘFAN BERNARDI N zawiadamia P. T. Publiczność, że sprzedaje w Krakowie, przy ui. Grodzkiej Nr. [5, w „domu Wgo Goebla, $ cuskiogo, ba Odd 8 nam i sit 
Beamter der kónigi. ung. Statsbanaen in Logoncz. | „o Piwo Pilznenskie z Browaru Mieszczańskiego w butelkach S f : | | prytajiw pat tego j i a Orosoje- 
Wazolkie księgarnię i handie papieru przyj-| gz 1, litra po 8 centów © poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- 4 go: "ulica Gółębia, NEY S6,*II. piętro. 

RAR WP ZNAD A, AST 1, Ara s a Pol ” di ki sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metałów, 910386 ` 
TEIT? ©. 1 n»n on n 9 25 , 


J Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat 
adj ti Nałowalia ABl ; Zamówienia z prowineyi wykonywuje się najstarąnniej za pobraniem należytości. 
: e, ń 1.28 Kaucya za flaszki po 6, 5 i 8 centów, która w powyższej cenie nie jest wliczona, 
w najlepszej jakości, tarte w podwójnie zwraca się bezzwłocznie po odebraniu flaszek. 
gotowanym pokoście, dostarczają do. ka- 


i 

Źdej stacyi kolejowej franko, taniej jak Z ask r z 

każda konkurencya 515 23 3% Ceny zniżone. 
Hübner i Hanke I WRA | "ERO TIEJRASAWEA 


we Lwowie, „Rynak |. 38, 


Pojawiło się własnie 11 wydanie 
Dra Millera, radcy med. 


najnowsza dzieło o osłabieniu, o nadwątleniu 


f 
pA 
Æ 
1 nerwów, o skutkach grzechów młodości, o im- 
$ 


cygarniczki, 
fajki piankowe, 
laski, kije biiardowe 
badeńskie szachy, arcabv 
i z jaśminu, ) ' domina itd. i 
kie przybory do bilardów 23% Widki wybór portmon 


cybuchy 
z bursztynami, 
wiśniowe, tureckie 


potencyi, o bezsilności u mężczyzn i t. p. Prze- 
sył» się dyskretnie za nadesłaniem 60 centów 
w markach pocztowych pod adresem: Karl 
Krefekenbauii, Brauuschwelg. 

887 2 18 


CENEEITE 
PREEROOFRERNARAOERRAF 


| die Wszel 


CHOROBY ZARAŹLIWE. 


Wyleezenie rychłe zapomocą Kapsułek Mo- 
ines, uznanych przez Akademię Medyczną. — 
Wielkie ich uznanie wyrodziło mnóstwo podro- 


Prof. R d el 
bien i naśladowań. Dla ustrzeżęnia się od tych- y 


że należy brać jedynie pudełka z etykietą jak > mieszka obecnie przy ulicy Flo- 


bok, z pieczęcią niebieską państwa Francu- || sę i SE algo ! Tanan ; 

a eg i a E LJ A | s, Skład Kas ogniotrwałych. $ ryańskiej A jeee m popien- 
261 18 40 ; IE nie od godz. do 12; 

tydzień dwa razy do głównego|' = > 61 21 40 $ przez sierpień tylko w poniedziałki. środy 


składu rozsyłkowego Jena zma a > —TYWWTE TĘ E i opla czA a CJA SORÓCA SS CJA Li UOR a Fog ra Rog top kogo rzą ca ro cygoći i piątki. 881 3 10 


Alojzego Muszyńskiego|POWIATOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI — ONW WALON ZZ 
e wie Kamienice 


Ore 


Kręgle, Kule, Krikiety. A 


Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. $ 


a 


_ Woda mineralna 
CZIGELKA 


z świeżego czerpania nadchodzi co || 


PERR 


ho 


E 


w Grybowie. 


Opis i wskazania bezpłatnie. przy uliey Gołębiej l. 8. 0 U r 
95 21 24 jako Agent Warszawskiego Przedsiębiorstwa 5 a ih Rom >4 
ZASTEPSTWO BANKU KRAJOWEKU EE E a: 

z ! wykonywa wszelkie roboty w zakres fachu fego| 9 Bal 121. Bliższa wiadomość u Q 

sprzedaje: 4"/,/, Listy Zastawne, wchodzące, rodzimemi asfaltami limmerowskim i Pana Kienodgą W ac Sączu. © 

Siiberbach włoskim, tak w Krakowie, Lwowie, ják i na Q oś 


4'/,/, Oblig. pożyczki krajowej z r. 1888, 
DYA 4 komunalne, 
po kursie dziennym na rachunek Banku krajowego, mm 


oraz przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności i oprocento- «7 . 
j wuje takowe po 5 od sta rocznie. NIC o] l TESZ ek oinal 
również tekturą ogniotrwalą %|865_8 14 Dy rekcya. J 


{papą dachowa po cenach po 3 — 4 metry na całe ubranie męskie, paletoty i płaszcza deszczowe dia pań, rozsył Za za 
najtańszych. 662 27 30 5 KGAGOOGOCEGEFOCFOEEZEGGE [515] R Em AIGIG) [EL] lieczką resztkę po 5 złr. H. GRÖLICH, fabrykant w Alt-Britnu-Klosterplatz Nr. ?. 


- = . Nienadające się komu resztki chętnie nazad przyjmuje i odmienia. 1251710 
Mariacelskie krople żołądkowe. gark a 


Skutek Mariacelskich kropli w następujących przypadkach 
nie da się przewyższyć przez żaden inny środek, a miano- 
wicie: przy braku apetytu, cucehnącym oddechu, słabości żo- 
łądka, wzdęciu, odbijaniu, kwasem, kolkach, katarze żotądko- 
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kany ków, 
mocnem gromadzeniu się slin w ustach, żółtaczce, wstręcie i 
odbijaniu, bóln głowy (jeżeli od żołądka pochodzi). kurezu 
żołądkowy, nięregulargym siolcu i zatwardzeniu, przełoże- 
niu żołądka potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na 


prowincyi. — Adres: Kraków, al. Dietla |. 17. MOS RAOIC 


w Krakowie 
wykonywa pokrycia dachów 
lupkiem śląsko - morawskim. 
angielskim, francuskim, jak 


Do handiu A. Mecnarowskiego 
potrzebny jest 
chłopiec 


do praktyki wieku lat 14 z ukończoną 
a gimnazyałuą lub realną. 918 3 3 


C. k. Zakład 


wodoleczniczy 
w Krynicy 


pod kierownictwem Dra Henryka 


Wałożona 1864. 
G. L. DAUBEGO & Sp. 


IG. KNOLLA 
GŁOWNA EKSPEDYCYA OGŁOSZEN 


Joggen e] 


7 


RZ: sj: ZPP") 


Ebersa otwarty od 15 maja do | śledzionie i w wątrobie. H) j h s / » 
końca września. 695 *3 Cena jednej fiąszeczki 3% centów. = krajowych i zagraniczny ch pism. 
P am f n | a 7 a 
— — OL Lardy: Kraków, apteki: W. Redyk, F. Gralewski, 
A A perra o ae Wiedeń, |. Singerstrasse Nr. II a. , sie 
SEerow prania bierajski, K. Wiszniewski. BIALA apt. Erich Keler, Reicherta È} i Codzienna wysyłka wszelkich ogloszeń do dziennikow, pism sRładach 
oiu ] baen spadk., Kolasa. Fuchs. BOCHNIA apt. F. Reiss, A F. Pilla. | P h j materyałów 
W Gichawie BŁAŻEJOWA apt. Kożejowski. BRODY apt. F. Liszka, A. Iniender, Kulak, u. Grün- fg] I kalendarzy całego świata. e, 
dra fx $ Ą M span, Wirosławski, Reder i A. Lateiner. BRZEAANY "apt. J. Hausberg, apt. Dembiński | 4 . e e w składach 
poczta Niepołomice PJ. Lobos. BIj SKO apt. W. Janoszek. BRZOZÓW i > AD dy apt, Dos = : Informacye, P rospekty 1 Cenniki perfum i u fryzjerów 
T Í i. BUDZANUW apt. D. Jagieński. BRZESZCZE, apt. olebawski. RODCZA a ; | 42 48 i 
ry pt. A. Mozolloucz. BU KOWSKY api. A. Serkowski. BUSK apt. Zahradnik. CHO- [E] © darmo i frańko Hi 


sór limburski i -szwajcarski į 260 14 44 


w paczkach pięaiokilawych: po oęnie 


4 Przy większych poleceniąch znaczne ułatwienia i ustępstwa. 
YNÓW. apt. Frisctiiann. DOBRAMI apt. A. Gratowski. FRYSZTAK Ę 5 DAF Zwraca się uwagę na adres: Wiedeń, I, Singerstrasse 1 la. 


umiarkowanej. l > Sh ry apt, lg. Sag O EKOW api. Kulezyaki, GLINIANY "a 2 4 sal Do mabycia Zaraz 
anie wiele hand? Przedają i z Helm. HORODENKA apt. Axentowicz, ATYN apt. Czerski. JAROSŁAW apt. BDP PTT UJ PJ A a FT od bardzo przystępnemi warunkami 
UARA, przeto zwraca, zp! Wisłocki. TABLO apt. R. Pałch. J RNA apt. J. Czemeryński. JORDA- a | __ P przystęp 


we wschodniej Galicyi, pół mili od sta- 

cyi kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, w po- 

bliżu hanglowysk miastaczek, kilka mil 
od Lwowa, w dobrej glebie 


majątek ziemski 


ida sągiełka zaopatrzoną jest w znak ochronny, | 
EMRE krowę”! LE POENA P 


" (Dla kuracyi prawdziwy francuski 


$ Ludwik Weber ? 


5 pF KONIAE -$i 
w Krakowie. 


Malaga, Rynek główny L. 29 przy pałacu „pod Baranami", 


Niepdłomice.* 


apt, Sokaiski. KOLBUSZOWA apt. Puczek. LIPNIK apt. A. Fuche. LISKO apt. F. Mo- 
szezewski. LWÓW apteki: Belser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P, Mikolasch, Jul. 
Mohin J. Piepes i Z.+Ruoker, Bklepiński. ŁĄNCUT dpt- Szulz. LEŻAJSK £. Denker. [IS 


7a Staty Biry w Atopie 


iai MIELEC apt. Pawlikowski. MIŁÓWKA M. Quirini. MOŚCISKA apt. Schalboth: MONA- [Ę Ą e z dwoma folwarkami, w owólnej objeto- 
dawniej 833.13 | FAM STERZYSKA P. Gabryś. MOSTY WLEGKIŃ apt. J: Żotyński. NIEPOŁOMICE apt. Ti- Madeir a, Polaca swój a nan 5 "7 |) | sei 616 morgów, R". okolo 3505 
Poełeka Spółka Handlowa w Hamburga) Ef chy. NOWY SĄCZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek. NOWY TARG apt. Karol Laur. f Bordeaux Wyprawy pościelowe, kołdry jedwabne, atła- © | morgów roli skomasowahej, 8. morgów 


sdwa, kaszmirowe i 2 atładu wełniamego, ma- 


kawę fr. w paczkadh.. po.$.kih brutto | ES PODKAMIEŃ apt, St. Koncewićz. PRZEMYŚL pt. Nahlik, Aleks. Mańkowski. PUD- 
ską oo C i Boko E 


ogrodu, 160 morgów łąk, -84 morgów 


Sl] GÓRZE apt. Skakalgki, PRUCHNIK spt. Jam Pietraszek. PILZNU apt. Czajka. PRZE- | białe i czerwone terace z włósia i sprężynowe, poduszki z'pie- - 
ja Ba Menado d Pe: z Hl WORSE bt. wiłsToki. RADYMNO a zwiechowski. ROZDÓŁ ap. E. Koruberger. | wyłączny skład dla całej Galicyi DANS ga i włósia, matky flanelowe, pikowdigiły= pastwisk, 54 m. lasów, 6 morgów sta- 
en perłowy 3 „ 5.80 RZBBZÓW apt. A. Kalinowski ì apt. Eo ROZW ADOW apt. W. Gabrowski. SĄ- ka A Durtreix & C€ Bord kot kapy na łóżka w najnowszych dese- : wów it. d Budynki w bardzo dobi ym 
Cevisu pisniacyjzy 580 DOWA WISZNIA apt. Włedzimirski. ATYN apt. T. Niemczewski. SKOLE apt. Le- E | ""J Army Uurtreix omp. Bordeaux, |g i materyi. Dery: na konie i angielskie |} sA S dostate j ilości 
Guia _ 4 " d0| BJ) sbówski. SAMBOR Apt. J. Aleksiewioz. SĘDZISZOW apt. Mizerski. SOKAL apt. E. Wy- [E sprzedaję w moim handlu według oryg. Bebe M ai sk Pod JE Fr żni 1 w dostatecznej ilosci, przewa- 
: i A w m, Jl coczański SOKOŁÓW apt. A. Dalibzak. STANISŁAWÓW "apt. J. Macuca, A. Amiro- cennika. Również polecam moje wybo- kkk © N ET, Hi żnie nowe. Większa połowa, ceny kupna 
a inka z 3.84 R micz i J. Beilt. STRYJ apt. Leon Gärtner. SUCHA apt. Czernicki. SZCZURÓW apt- $S] lrowe wina węgierskie, tokajskie i su-|Ś UG O:az przyjmuje wszelkie w zakróa |9 przy hipotece pozostać może. 


W, Heinz. SZCZERZEC apt. Jan Pełka. SZCZUCIN apt. Masłowski, SKAŁA nad Zbru- 

prap api: Rogalski. SIER TÓW Ay sj KPE A CZARA apt, Habermann. STO- 

] í | k RC gpt. Fillenbaum. è apt. L. Chodacki, apt. Reid. Węgrzynowski. 

PDG EE e] HoA E (AAS Hf 
2.76 i 4.20. W c CZYN api. Rożcjowski. STIE apt. Swiderski. NOW apt, Domain. ULANÓW Hz: j f 

10 Sasaczek ea R 9.30. Próbki v ysyłsm fanico” JJ „ec, Wilii "WARĘŻ B. Krzywobłosk. WOJNICZ W. Nodzydski. WINNIKI apt. [Ej | A. Herz, Ski im, 


Imie gatunki po. qonaęle sm iarkowanych» «| JE 


| (FBliższej wiadomości udzieli z grzeczności 
Herbatę | %ifo po zr. 2.40, 2.60, 3.00, 


| Wny fózef Maczejko we Lwowie, ulica 
Ossolińskich Nr. 5. 826 8 12 


wchodząca zamówiónia, tak nowe, jak do 


fal | stryacki j ryg. wi nski 
t e, jakoteż oryg. wins rehńskie przerabiania, które punktualuie wykonywa. 


i szampańskie. 
BE Rum de Jamaica. me 


; "7 |jach, z budynkami gospodarczemi muro- R. $ RYZ 
| MM ŚWorzęniowska wanemi, ogrodem warzywnym, 12 m. do wynajęcia przy ulicy  Floryańskiej 
! ornego poła, 2 m. lasu, każdej chwili Nr. 17, gdzie był sklep Gelli, następ- 
(+ akuszerka . |do sprzedania pod przystępnemi warun-|nie p. Beczyńskiego, naprzeciw hotelu 
| mieszka obecnie na Kleparzu przy ulicy | kami. Wiadomość w Administracyi „No- | „Pod Różą”. Bliższej wiadomości udzieli 
3j Długiej Nr. 7. wej Retormy*. 79 14 6 | adininistrator domu. 926 2 B 


ŻYDACZÓW apt. M. Bardasz. ZYWIEC apt. E. Blumenthal, «pt. Herdlięzka i apt. 
Te Trojan. TURKA apt. Zygmunt Kosieki. 


Adres: BE S Bury, Alton Ji. n id ii l. Poselsk. i i kolicach Krzeszowice i 
|. von Brzeski. WILLAMOWICE apt. Schneider. WIZNITZ ąpt. D. Chalbazawi i apt. ul. Poselska, Nr. 18 w Krakowie. W a W OKOJiCAĆ W i 
Lj i Luwiseh. ZALOZCE apt. Br. Malkowski. ZBARAŁ apt. E. Kruh, ZALESZCZYKI apt. ' 709 12 12 illa Chrzanowa, z domem du-|LOkal na sklep i fabrykę 
Szymonowicz. ZŁOCZUW apt. Fr. Pettesch. ZAKLICZYN api. K. Kumienobrodzki. ZBO- żym, wygodnie murowanym, O 6 poko- d 
Wi lki d l ROW apt. Rappaport. ZOŁYNIA apt. M Romanowski ŻURAWNO apt. J. Tomaszewski. Tzu Je WWE — Jio WYS dk Ś Pora oraz mieszkanie 
ielkie dwa psy 


a mishówicie pies i suka z góry Św. 
Barnarda sprowadzone, 8% do śpiżedźlia. 
Wódomość Kraków, ulica Garbarska Ñr.. 

12; na doli. 9115 6 - | MEIAEMIGIEJ AE [ETEN 


Z drukarni Związikowej w Krakowie, 


T Glówny skład przesyłki w aptese pod „Aniołem opiekuńczym“ 
Ji 427 15 52 Karela Bradego w Kromieryżu. 


MIEJ 
l Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


